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P
RZYWYKLIŚMY do zagadek psychologicznych, reklamy negatywnej. Ponieważ takie przekleństwa, jak 
które~i każdy. dzień zasnuwa coraz gęściej na- wyżej, wyrzucane były z mitraljezy komitetu wybor­
śze widnokręgI. czego nr. 1 (współpracy z rządem), więc zdawałoby 

Do kapitalniejszych zagadek czasu należy stan się , że walka toczy Się w interesie tej współpracy. Tym-
walki wewnę~rznej, wypowiedziany obozowi narodowe- czasem tak nie jest. Obóz, tak ostrzeliwany, od paru 
mu i to właśnie w czasie bujania sentymentalnych lat odsunięty jest od rządów do roli opozycji, ale tę 

wprost haseł miłośd powszechnej. Godłem alego- rolę spełnia w ten sposób, że pomaga załatwiać wszyst­
rycznem stronnictw, zblokowanych w obóz sanacyjny, kie konieczności państwowe, a w sprawach polityki 
mógłby snadnie być amorek z gałązką oliwną, miłują- zagranicznej zachowuje . milczenie nawet w prasie. 

- cy wszystkie stany, klasy, part je - krom jednej: En- Wiele innych stronnictw pozostaje w opozycji, dla 
decji. Ta ,miłość ma swoją politykę zagraniczną, chęt- czegoż tylko o "Endecję" chodzi? 
nie wę druje po krajach, nawołując do braterstwa i or- .. Głos Prawdy" n,ie prowadzi sam do walki, sta­
ganizując Paneuropę; amor polski zdobywa bodaj re- nowi tylko jedno ze skrzydeł frontu, urywany jest do 
koret ,.olimpjadzie genewskiej. Błogosławi w kraju utarczek podjazdowych, jako najmłodsza formacja, naj- . 
wszystkim wyznanićm i narodowościom, wszystkim mniej mająca do stracenia. Zanim powiemy o gene­
radykalizmom socjalnym i nacjonalizmom (mniejszo- zie strategji całej przeciwko Endecji, poświęcimy pa­
ściowym), nie zraża go, choć sam bezwyznaniowy, rę słów temu lewemu skrzydłu, które się zaciągnęło 
żadna ortodoks ja, ani fanatyczne sekciarstwo. Tylko pod ten sztandar w roku 1926. Zaczęło ono od krzy­
nacjonalizm polski i katolicyzm są mu zawadą. Jedną kliwego domagania się , aby rewolucja była pogłębiana 
tylko wojnę obóz ten prowadzi - z ideologją polskiej dalej. Co może robi w tym kierunku: domaga 
cywilizacji. się wypuszczenia z więzień przestępców politycznych, 

Prasa stołeczna tego osobliwego obozu z powo- sławi Sacco i Vanzettiego, woj Jje o oddzielenie ko­
du pojawienia się list nr. 24 Komitetu Katolicko-Na- ścioła od państwa, szerzy deprawację i zamęt. Zdu­
rodowego, działającego w myśl wskazówek odezwy miewał tytuł w organie tej grupy. Znamy tę symbo­
biskupów polskich, wykrzykuje, że to "prowokacja likę z rewolucji rosyjskiej r. 1917. Rosyjska "Praw­
względem społeczeństwa", albowiem Demokracja Naro- da- już w marcu tego roku szerzyła propagandę bra­
dowa "zohydza Polskę", a jej przedstawiciele (tu tania się na froncie z Niemcami i porzucania broni. 
wymieniane są najczcigodniejsze nazwiska) to wyobra- Najstraszniejsze było jej wołanie o pogłębianie rewo­
ziciele "deprawacji, nikczemności i zdrady", ' cała zaś lucji przez tępienie inteligencji (burżuazji) i czynni­
akcja pod sztandarem katolicko-narodowym "zdąża do ków dawnego ładu, a najsłodsze wołanie o miłość 
nowego Sejmu z .programem anarchji i zbrodni prze- dla Niemców. 
ciw państwu" ("Głos Prawdy", nr. 35). Podszywała się ta akcja pod Kiereńskiego. Czy 

Skąd ta nienawiść, skąd ten front bojowy, czem ten mógł ją wstrzymać, gdy żywioł się rozpętal? Jest 
się tłumaczy, co ma na celu? Żadnych wyjaśnień i mo- to obecnie temat rozmyślań emigracji !osyjskiej. Nie­
tywów, tylko przekleństwa, mające na celu utrwalenie stety o takich przejściach inteligencja może sobie 
suggestji w masach przez powtarzanie. Psychologja opowiadać tylko na emigracji. Bo kto z niej pozostał 
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w kraju, t~n już wogóle zamilkł na wieki. Ki~reń­

skiemu tern trudniej było bieg rzeczy powstrzymać, 

że sam nie miał odwagi nie być radykałem, a zby­
wało mu w społeczeństwie na takim punkcie oparcia, 
jaki w Polsce stanowi Endecja, na którą zaw~ze mo"że 

liczyć idea narodowa, przez kogokolwiek dla ratowa­
nia państwa wzywana. 

O przewrocie rosyjskim istnieje już cała litera­
tura. Dziecko każde wie, że gdyby nie zabiegi ob­
cyr.h potęg, nie byłby w Rosji się zdarzył. Niemcy, 
które dob iły Rosję gazami trującemi, znanemi pod 
nazwą preparatu Lenina, osią ~r nęły przez rewolucję 

więcej, niż na polu walki. Gdyby nie fatalny dla Nie­
miec ' wynik wojny na zachodzie, władałyby Rosją, 

a o P,)lsce samoistnej nie byłoby mowy, o tej Pol­
sce, która odgrodziła je murem od wschodu. Tem 
większa ku niej nienawiść. Dodajmy nawiasem: w p a ź­

dzierniku 1917 r. pełnomocnik rosyjski w Londynie 
donosi swemu ministrowi Tereszczence, że za pośred­
nictwem Zaleskiego zwracała się do niego grupa po­

'lityczna w imieniu Lednickiego z protestem przeciwko 
Dmowskiemu, iż "dąży on z pomocą Anglji, Francji 

. i Ameryki do stworzenia tak silnego państwa pol­
skiego, któreby zastąpić mogło w przyszłości Rosj ę, 

jako mocarstwo zachodnio-europejskie". 
Przejdźmy, wiedząc już o tern, do sprawy owej , 

nrenawiści. Czy Polak zdrowy moralnie mógłby 

znienawidzi e ć Endecję za to, że stworzyła silne pań­
stwo, któreby dla Europy zastąpić mogło Rosję? Nie. 
Nienawiść z kaprysu byłaby orężem krótkim i kruchym, 
a tutaj niewiarogodnie wygląda w sercu polskiem. 
Wmawiająca ją duszy polskiej prasa sanacyjna nie 
budzi wiary - zbyt często i zbyt krzykliwie to robi, 
a zbyt gołosłow nie. Formuła, którą narzuca do tej 
propagandy, wygląda tak: nienawiść do Endecji jest 
miarą miłości dla jednostki, dla jednostki, będącej za­
wołaniem sztandarowem obozu. 

Jest to bajeczka dla dzieci, nieznających historji. 
Nienawiść do Endecji liczy bez mała tyle lat, 

ile sama Endecja, ale nie zrodziła się w Polsce. Na: 
rodziny jej sięgają początków ruchu wsz'echpolskiego 
w zaborze pruskim. Gdy pol itycy niemieccy spo­
strzegli, że z niewinnego narazie prądu demokratyczno­
narodowego na tle ludowem idea wszechpolska po­
czyna wyrastać na siłę polityczną, zdolną wydobyć 

sprawę polską na jaw polityki międzynarodowej, wtedy 
wzięto się do tego ruchu na ostro wszędzie tam, 
gdzie sięgały wpływy niemieckip., a więc i w Rosji, 
a zwłaszcza w Austrji. Momentem decydującym stał 

się rozgłos, jaki zyskaJa w Europie książka Romana 
Dmowskiego, wydana w roku 1907, przełożona na 
obce języki "Niemcy, Rosja i sprawa polska". Otwo­
rzyła ona oczy gabinetów na istotę i rozmiary nie­
bezpieczeństwa, zagrażającego ze strony Niemiec wscho­
dowi Europy i rzuciła nowe zupełnie światło na za­
poznaną oddawna sprawę polską· 

Widmo sprawy polskiej nadało żywsze tempo 
polityce polskiej Niemiec. Przyśpieszono w Prusach 

---- --- -- - . _.-_. 
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rugi, okrawanie terenów polskich (Chełmszczyzna), 

ukrainizację Galicji Wschodniej, a jednocześnie po· 
częto dociskać wszędzie stronnictwo. Dało mu się 

to we znaki i w Durnie rosyjskiej, a najsil niej w Ga­
licji, gdzie na życzenie rządu wiedeńskiego powstał 

wkrótce blok rządowy stronnictw, osaczający i rugują­
cy Endecję. 

Niemcy nigdy nie gardziły orężem knowań we­
wnętrznych u sąsiadów i umiały zawsze znaleźć potę~­
ną w Europie organizację, robolom jej sprzyiającą. 

. Opinja francuska zrobiła teraz odkrycie i ogłosiła je 
plakatami, że Niemcy robią wybory na ulicach Paryża. 

My marny też swoje doświadCzenia, o których-niestety 
-często zapominamy; nie pytamy, kto dla czego co robi. 
Od czasów krzyżackich znamy Niemcy jako mistrzów in­
tryg i genjuszów owej chemji politycznej, gdzie cho­
dziło o wywołanie fermentów socjalnych. W cza­
sach rozbiorów dużą wyręką w polityce polskiej była 
dla nich Austrja. Komu dziwne się wydaje, Ze Niem­
cy nie zawahały się rzucić na Rosję bolsz.ewizm, 
to niech sobie przypomni, jak ładnie Austrja zastoso­
wała "nóż hajdamacki" w r. 1846, aby ugasić krwią 

szlachty polskiej zarzewie powstania. 

OtM - powstania urządz ała szlachta. Tę można, 

jako grupę .nieliczną, steroryzować rzezią, pożarami, 

w czasach parlamentarnych skrępować "ugodą". ująć 

pol i tyką gospodarczą lub kredytami, o ile niema kon­
troli, przest~aszyć groźbą odebrauia subsydjów, wziąć 
na rację stanu mniejszościową itp. Ale jeśli chodzi, 
jak było po r. 1907, o wielkie stronnictwo, obejmują­
ce wszystkie stany i sfery, to wtedy nie moina ju~ 

myśleć o wymordowaniu go lub wykupieniu. Trzeba 
je osaczać blokiem wszystkich stronnictw i z prawa 
i z lewa, nie gardząc' radykalizmem. Tak teZ zrobiono 

, W Galicji, żebY' zwalczyć Endecję. Wtedy to zdobyto 
do bloku ze stańczykami Szelę naszych CZ { {t7'-w, Sta­
pińskiego, za gotówkę z wiedeńskiego skarbu państwa. 

Tak się złożyło, że w nowej Polsce powtarzamy 
wszędzie metody galicyjskie, bo tam była pepinjera 
polskiej praktyki politycznej. Stamtąd, trzymając En­
decję w szachu, blok w NKN-ie zorganizowany ru­
szył w r. 1914 na wojnę. Oczywiście w psychozie 
walki z Endecją poczęta orjentacja galicyjska urodziła 
się jako monstrum. O mało nie zagubiliśmy sprawy 
swojej w sprawie państw centralnych, a zaślepienie 
blokowe było tak wielkie, że sumieniu polskiemu pod­
dawała żółć: niech raczej Polski nie będzie, aby tylko 
program Endecji nie zwyciężył. 

Była to psychoza, ale - pokazało się - nieule­
czalna. Zbyt dobrze była suggerow'ana, zwłaszcza du­
szom wschodnim, które uwierzyły w posłannictwo 

Polski jako państwa wschodniego. Że zwyciężyła idea 
Polski, jako państwa cywilizacji zachodniej, tern większa 
uienawiść do twórców, tern większa zaciętość, aby 
ten typ jeszcze przerobić. 

Czy mamy utrzymywać, że ta nienawiść jest 
polska? Przenigdy. Endecja nie siebie ma od me] 
ratować, ale swoich przeciwników. Aby ratować Pol· 
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skę. Rozpęd, dany nienawiści, nie kontrolowanej myślą 
patrjotyczną, nie spostrzega poważnych zmian, jakie za­
szły w stosunkach wewnętrznych w związku z połoteniem 
rzeczy na wschodzie. Wschód komunistyczny jest sprzy· 
mierzeńcem Niemiec. Stamtąd też śpieszą posiłki do 
walki z Endecją, która broni ładu, prawa,_ Kościoła 
oraz idei narodowej państwa, tego państwa, które 
według programu Endecji miało być państwem wiel­
kiem i zastąpić dla Europy Rosję, jako mocarstwo za­
chodnio - europejskię. Ale co dalej? Pamiętajmy, te 
przewrotu w Rosji dokonało 30 tysięcy powolnych 
woli niemieckiej komunistów, a w samej Warszawie 
podczas wyborów do Rady miejskiej naliczyliśmy ich 
około 70 tysięcy. 

W tern zetknięciu dwóch nienawiści z zachodu 
i wschodu zneutralizować się może wszystko, co było 
w Polsce obozem takim czy innym. Spłonie w tych 
płomieniach wola polska. Pozostanie wola tej potęgi, 

która była genjuszem nienawiści, idącej na Polskę . ze 
wszystkich stron. Plany na Polskę co do uregulowa u 

nia granicy, nie tajone w mowie ostatniej Stresemanna 
i w artykule Rheinbabena, niemożliwe do wykona. 
nia teraz siłą zbrojną, byłyby wykon2ne siłą rozkładu 

. wewnętrznego. Kto inny stać się może obrońcą Europy, 
stać się tern państwem mandatowem, którem miała być 
Polska. Bo Polska byłaby już za mała, aby rolę tę 
spełniać. A więc ... 

- "Nie przeto, żem mniej Cezara kochał, ale 
:tern bardziej kochał Rzym-powiedział Brutus Szeks­
pira. - Jest-że kto tak hikczemny. iżby swej ojczy­
zny nie kochał, niech \. Się odelwie" I 

PrawI) do nienawiści ma tylko silniejs~a od niej 
w twórczości [l'Ji'łoŚć. Nie usprawiedliwia j~<zachcianka 
posiadania małej Polski. Bo to nie je~t: miłość. 

ZYGMUN~ WASILEWSKI 

:4" , ; 

DROGA DO ROWNOW AGI ST? 
, 

l. ZNIKAJĄCA MOZAJKA ETNOGRAfICZNA. 

R
UINY woj-enne były w Polsce rozleglejsze i trwa­
ły dłużej, niż w innych krajach, mimo to zostały 
naprawione u nas naj wcześniej dzięki niepospo­
litej żywotności narodu. . Straty wojenne b ędą 

u nas odbijać się jeszcze przez długi czas na rozwoju 
ludności i jesteśmy cią~le jeszcze daleko od równowa­
gi między płciami i od innych warunków normalnego 
rozwoju. Mimo to góruje żywa siła Polski nie t lko 
nad innemi narodami, zrujnowanemi wojną, ale także 
nad neutralnymi, którzy z niej czerpali tylko konyści. 
Bez tej przewagi rasowej było y trudne utr manie 
Państwa Polskiego w sąsiedztw4e Niemiec . równie 
trudne byłoby zachowanie rówrł~wagi i po ju we­
wnątrz kraju. Dzięki tej przewadz . jest polsIf'i roczn ik 
urodzeń nie wiele niższy od niem ckiego, 13 przyrost 
naturalny (450 tysięcy głów) jest ~ drodfe do zrów­
nania si~ z niemieckim. Nasza młd(1zież tlo 21 roku 
życia dochodzi w r. 1928 do 15 miljbnó . głów i tern 
samem wynosi 2/3 młodzieży niernie ki J. Po 12 la­
tach taki sam stosunek będzie w dorosfem pokoleniu 
i wówczas pod względem sił fizycznych stanie Polska 
na czwartem miejscu po Rosji, Niemczech i Włochach, 
górując nad innemi krajami Europy. 

Z tą samą szybkośCią zmienia się w kraju równo­
waga między ludnością rdzenną a napływową. Oto 
zestawienie odsetków ludności katolickiej w r. 1921 
z odsetkiem dzieci katolickich, urodzonych w ostatnich 
latach: 

1921 
Po morze 79 
Poznańskie 83 
G. Śląsk 93 
Małopolska 90 

1927 
95 
95 
96 
93 

A • ~o s~isi~ lu~ności r. 1921 trwała dalej emigracja 
zywlor~ memlecklego, kŁóra - zredukowała go na Po­
!ll0rzu I w Poznańskiem do jakich 9%. Pozatem jednak 
les~ ~ł?de pokolenie niemieckie stosunkowo dwa razy 
mm~J liczne ?d polskiego, więc gdy to pokolenie do­
(ośme, spadme żywioł obcy do drobnej liczby i to za-

równo na zachoc{zie j na po ł udniu Polski.:i<) Mozaj­
ka etnograficzna z . a z. oblicza naszej ziemi nawet 
w tych stronach, gdzie Zydzi i Niemcy nie emigrują 
'w większej liczbie od Polaków. Taką samą różn i cę 
w rozwoju naturalnym stwierdziły dotychczasowe wy­
wiady w dawnem Królestwie i na kresach. Wszędzie 
ludność rdzenna i rodowita bierze górę nad tywiołem 
napływowym drogą znacznie szybszego przyrostu. 
W Małopolsce zejdzie ludność ~ydowska do 6%, gdy 
dOJośnie naj młodsze pokolenie i ten sam proces w wol­
niejszem lub nawet szybszem tempie odbywa się 
w całej Polsce, naj widoczniej zaś znika mozajka etno­
graficzna w miastach na ziemiach północno-zachodnich. 

II. ZASIĄG POLESKI 

Oglądanie mapy Rzplitej budzi myśli pesymisty­
cze w umy~łach które nie wyszły jeszcze ~e szkoły 
obcej. Wsie ruskie zajmują znacznie większy obszar 
od zwartej masy osad polskich miasta zaś mają cha­
rakter niewątpliwie bardziej obcy od wsi tamtejszych. 
~asuwaią się wprawdzie refleksje, że nie jest równy 
CIężar gatunkowy wszystkich ziem /. polskich, wobec 
czego w2ga Zachodu powinnaby utrzymywać około 
Warszawy środek ciężkości Państwa, wiadomo jednak 
~e zmienia "ię szybko równowaga wewnętrzna Polski 
podobni~ z~esztą jak ~tosunek sił do innych narodów: 

OŁoż Jest w krajU duża masa ludu, która wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa będzie wywierać nie­
znaczny wpływ na dalsze polskie przesilenia mimo że 
stanowi on~ 3/10 całej ludności i zajmuje be; mała po­
łow~ PolskI: . Na tym .obszarze nie zanosi się na zni­
kame mozaJkl etnografIcznej, a warunki pierwotne bę­
dą tam trwać tak długo, jak dzisiejszy charakter tam­
tejszych miast i miasteczek. 

W~łyń, Polesie i Białoruś odbijają oryginalnością 
etnograftczną daleko więcej w miastach niż na wsi. 

, *). D.zlecl szkolne niemieckie dochodzą obecnie do 11% 
IV Pozn ansk.lem I ~a Pomorzu, ale w tern pokoleniu, urodzonem 
podczas ~~Jny, mepo.dobn~ szukać wsk2zówek etnogrilficznych. 
Utyteczmejszą wskazowką Jest liczba ślubów ewangelicl,ich, do­
ch~dzą.c a tern w latach ostatnich do 90f0 ogólno ślubów w tych 
wo]ewodztwacb. 
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Lud tam.tejszy nie róż.ni się pochodzeniem plemiennem 
od d~żej m~sy Polako":, to też byłoby trudno doszu­
kać SIę w mm choćby Jednego rysu, któryby nie był 
dobrze znany n~ brze~ach .Wlsły. Dwa klasyczne typy 
narodowe polskIe, UWIeCZniOne W katedrze krakowskie; 
na . sarkofagach. Władysława Łokietka i WładysJaw~ 
JagIełły, wy~tępUJą masowo u ludu i szlachty nie tylko 
nad Wartą i Wisłą, ale i na całym naszym wschodzie. 
Tu i tam może wielka część narodu odkrywać u dzieci 
swoich te same rysy, które średniowieczni artyści rzeź­
bili na wizerunkach nasz ych królów. 

. Odrębnośc i etnograficzne mimo to istnieją, bo 
wprawdzie od tysięcy lat rozsiedlone są po całe j Pol­
sce trzy tyPY północne, które skojarzyły się w naszym 
narodzie, (prócz tamtych dwu jeszcze ieden, odbijatą· 
cy miernym wzrostem), ale proporcja ich liczebna jest 
rozmaita; ~r~ewaga zaś lednego z tych typów decyduje 
o odrębnoscl szczepowej. Jeszcze inny skład plemien­
ny s~ otyk.am'y na południu Polski i odrębność tamtej 
połaCI kraJu Jest daleko poważniejsza, niż różnice mię­
dzy ludami Polski półnCJcnej. 

O zdolności Polaków do współzawodnictwa 
w warunkach nowożytnego życia krążyły dotąd dość 
rozbieżne opinje, a po wierzchowne umysły poddawały 
się naiczęściej suegestji granic rozbiorowych, mniemając 
że każdy z najeźdźców przerobił Polaków na swoją 
modłę i że grani ce rozbiorowe oddzielają nadal od­
mienne gatun1d lud:d. W rzeczywistości na obszarze 
dawnego Królestwa wszystkie szczepy narodu znajdują 
się w dużej liczbie. To też temperamenty i uzdolnie­
nia, a w konsekwencji natęże nie życia są w różnych 
stronach Królestwa tak rozmaite, jak w całej Polsce. 
W życiu miejskiem. gdzie najwyraźniej wystęoują od­
rębności et'1ograficzne, widzimy na obszarze Królestwa 
?wa niepodoh 'le do siebie obszary, przedzielone łukiem, 
td ą cym od Miechowa na Jędrzejów, Iłżę, Kozienice, 
Janów, Bi a łowieżę, a dalej jeszcze na Wołkowysk do 
J<rewa i Wilejki. Na półn. zachód od tej miedzy zna­
lazła się nie tvlko cała niemal technika npwożytna, ale 
osadnictwo jest starożytne i miasta pochodzą z daw­
nej fundacji; zachowało się w nich nie tylko mies.z­
czań stwo starej daty, ale garnie się do nich żywioł 
miejscowy i nadaje im charakter polski. Ta miedza, 
nie uświęcona granicą polityczną, nie wstrzymywała 
oczywiśde wędrówek w jedną i drugą stronę. Znane 
są etnografom wysoy, DO ' hodzące widocznie z dru­
giego obszaru. Na takich wyspach leżą najczęściej mia­
steczka. odbiiajace składem swoim jeszcze wyraźniej 
od miast sąsiednich. Mino ic;;tnienia tych smug kon­
trast między dwiema strefami iest widoczny. 

W całej Rzplitej przyoadało na miasta 1/. ludno­
ści, przyczem w całym kraju naliczono 10,5% żydów. 
W orzeciętnem mieście stanowią Polacy 2/~ ludności 
i ten przecietny stosunek trwa dotąd w Warszawie 
i w wielu innych miastach, gdzie niema świeżego na­
pływu robotników. (Łódź ma osobliwy skład ludności 
który zresztą zd ąża obecnie do normy przeciętnej.) 
Natomiast na południe od opisane; miedzy przypada 
na ludność mif'jską w ziemi Luhf'lskiej. 14%, a w zie­
mi Sandomierskiej wszystkiego 12% ludzi, co więcej 
do tej samej liczhy na całym tym obszarze dochodzi 
ludność żydowska . Wobec tego prócz Lublina, Sando­
mierza i paru drobniejszych osad wszystkie inne mia­
sta, leżace na płd. wschód od miedzy, mają jedna­
kowy charakter, który zresztą je"t typowy dla pejzażu 
miejskiego na Wołynill, Polesiu i B·iałorusi. Tu i tam 
jest żywioł miejski dwa lub nawet trzy razy słabszy 
niż po drugiej stronie miedzy. Tu i tam równa się 
liczba żydów liczbie całeQ'o stanu miejskiego. Ponie­
waż gdzieindziej w Polsce panują zgoła odmienne 

... -.....-.--._ ... _-~~- -- - - -

stosunki, więc idealną linją od Wilejki i Białowieży 
do Kozienic i Miechowa wypada uznać za granicę 
etnograficzną. V' 

Myln~ byłoby przypuszczenie, że rządy rosyjskie 
doprowadzIły do tego stanu. Wprost przeciwme, bar­

. barzyńcy wysilali się nad niwelacją stosunków także 
w tej materji i ich dziełem jest dzisiejsza różnobarw­
ność Warszawy, która aż po rok 1863 miała wyhitnie 
czyste oblicze. Na Rusi siedzieli żydzi od wieków 
znacznie gęściej, niż w starych ziemiach, a mija już 
250 lat, odkąd os iedli w dużej liczbie w ziemiach 
Sandomierskiej i Lubelskiej . Gdy po trzecim rozbiorze 
przeprowadzili tam Austrjacy spis ludności, okazało się, 
że kraj świeżo zajęty był słabiej zaludniony od Gali­
cji, za to liczba żydów dochodziła do 10% w ziemi San­
domierskiej a przekraczała ten odsetek w Lubelskiem. 
W ciągu XIX wieku podniósł się odsetek żydów rów-
nomiernie o 2% na tym całym obszarze. ~ 
. .Po .druĘiej stroni~ dawnej grallicy austrjackiej 
clągme SIę n1e~byt szeroka smuga, która wedle stanu 
kultury materjalnej, wyglądu i charakteru ludu wiej­
skiego i miejskiego należy do tego samego obszaru, 
c~ Wołyń, Lubelskie i Sandomierskie. Na tej podsta­
wIe można przedłużyć łuk graniczny: łuk otaczający 
ten obszar od południa: od Miechowa na Tarnów 
Dębicę, Kolbuszowę, Leżajsk, Rawę Ruską, Brody . 
i Zbaraż: Wykreśliwszy na mapie pełny łuk parabvli 
otr.zY":1ujemy prawdziwą granicę etnograficzną, prze­
dZIelaJącą dwa obszary o nierównem natężeniu życia. 

. Na pier~szy . rzut oka może ta miedza wydawać 
SIę dowolną I.arbltralną. Była ona dokładniej znana 
w dawny::~. WIekach, bo aż do XVII wieku był to 
obszar omijany przez rolników i jeszcze więcej przez 
mieszczan, a krajobraz tamtejszy tworzył skuteczne 
przedłużenie Polesia na suchszym gruncie. Zaludnie­
nie tego całego obszaru było trzykroć słabsze niż 
w· okolicy Krakowa, na Mazowszu i Pomorzu, i z~acz­
nie mniejsze niż pod Przemyślem i Lwowem. Istnie­
jące dziś ?sady pocho.dzą w ogromnej części z ery 
~osp?darkl folwarcznej. to też cała ta połać kraju za­
jęta Jest przez lud, który umiał najlepiej przystosować 
sia do panującego wówczas ustroju. Był to zresztą 
jedyny szczep polski, który przez ówczesny ustrój nie 
został zahamowany w rozwoju, a nawet w ciągu XVII 
i XVIIl wieku doszedł do wielkiej masy. Istnieje on 
obecnie prawie w każdym powiecie, a wewnątrz opi­
sanej miedzy stanowi na Polesiu i jego przedłużeniu 
główną masę narodu. Natura ludu nadaje całemu 
obszarowi charakter wybitnie rolniczy. Jest to kraj miłu­
jących ziemię gospod~rzy i sprawnych żołnierzy, wśród 
komisyj poborowych cieszy się 'lud tamtejszy dobrem 
mniemaniem. 

Na zewnątrz .tego obszaru leżą wszystkie nasze 
wielkie miasta i wszystkie duże prócz - Lublina.*) Na 
południu oraz na płn. zachodzie od tego poleskiego 
zasięgu, na tych samych lub gorszych glebach siedzi 
lud 11/ 2 razy lub nawet dwa razy gęściej, niż wewnątrz 
łuku paraboli; ta różnica będzie się zacierać najszyb­
ciej. Najpóźniej dojdzie do jednakowego tempa życia 
miejskiego po jednej i drugiej stronie miedzy. 

Rozwój Wielkopolski w wieku XIX, tak samo jak 
równoczesny rozwój Czech. jest klasycznym przykładem, 
jaką drogą tworzy się społeczeństwo nowożytne i jak 
dochod~i lud o własnych siłach do własnej woli. 
Inne drogi nie są znane w naszych czasach. 

*) Równe, Łuck. Brody, Brześć litewski i Tarnów, poło­
tone wewnątrz tt'eo obszaru, są miastami nierównego wieku, 
lecz dziś mają podobny skład ludności . 

ł 
I 



Nr 8 MYŚL NARODOWA 85 

To też z powietrza są wzięte opinje, że w takich 
krajach, jak ' Polesie i Wołyń, zanosi się na podobne 
przeobrażenie kulturalne i społeczne, jakie umożhwilo 
powstanie PolskI nowożytnej. Charc. kter życia miej­
skiego w tym zasięgu jest sam przez się dowodem, że do 
takiej metamorfozy jest bardzo daleko. 

III , D WIE SFERY ŻYCIA MIEJSKIEGO 
Trzy województwa zachodnie są przez swój skład 

piemienny najmniej podobne do polskiego zasięgu, to 
też stanowią one przeciwny biegun w charakterze 
miast i natężeniu calego żyCIa. Wedle licznych i zgod­
nych obserwacyj zbliża się najszybciej do typu wielko­
polskiego ziemia K. ujawska i tu granica rozbiorowa 
zaciera się w naszych oczach. Odrębną formacją etno­
graficzną jest ziemia Krakowska i jej indywidualność 
występuje lepiej w historycznycll, niż w dzisiej sz~ch 
granicach wujewództwa. Rdzenny żywioł polski jest 
obecnie w Krakowskiem tak samo liczny jak w Poznań­
skiem, ale nie panuje w tym stopniu nad swojemi 
interesami. Opisana wyżej miedza idzie północną 
krawędzią woj. Lwowskiego, a przewa żająca jego reszta 
wraz z Tarnopolsklem i ::5 tanisławowskiem zbliża się 
bardzo szybko do typu krakowskiego. Tam żywioł 
napływowy spotyka się z coraz mocniejszą konkurencją 
ludności rdzennej, to też odpływa ze wsi i mia5teczek 
i utrzymuje swoje pozycje w dużych miastach. gdzie 
jest du.żo mniej zależny od okolicznej ludności. Na 
rozwoju demograficznym Krakowa i Lwowa odbija się 
ten proces dość widocznie. Z drugiej strony zawczasu 
wypada przygotować SIę na to, że także pod względem 
politycznym dojdzie lud ruski na Podgórzu beskldowem 
do typu krakowskiego. 

Natomiast na zachód i na północ od opisanej 
wyżej miedzy uderzają dwa zjawiska. Od r. 19 I 9 
odbywa się tam duży przypływ ludności do wielkich 
miast-zjawisko nieznane w Małopolsce, nadto żywiuł 
polski rośnie tam drogą przypływu i rozwoju natlJral­
nego znacznie szybciej od obcego i tu kontrast jest 
jeszcze jaskrawszy. 

Dzisiejszy stan ludności wielkomiejskiej wedle 
wyznania nie jest do kła d nie stwierdzony i Ole będzie 
on znany przed nowym spisem ludności. Jednak na 
podstawie statystyki ślubów, urodzeń I skonów widocz­
ny jest w każdym razie kierunek rozwoju. Tam gdzie 
wzrasta widocznie odsetek dzieci katolicklch-w porów­
naniu ze spisem r. 1921 - ta m n iewątpliwie wzrasta 
żywioł polski kosztem żydów lub NIemców. l tak 
podczas spisu r. 1921 naliczono w Warszawie 598 
tysięcy katolików, 310 tys. żydów, 11:$ tys. protestantów, 
10 tys. prawosławnych i innych wyznań ; zatem na 100 
ludZI przypadało 64 katolików i 33 żydów. W styczniu 
1926 liczyła ~arszawa l 1!1~ljon 15 tys. ludzi (bez 
przejezdnych) I stosunek Jej wyznaniowy nie jest 
znany, liczby zaś ślubów i skonów w poszczególnych 
wyznaniach byłyby w tym wypadku złlldną wskazówką 
etnograficzną· Natomiast pouczającym jest fakt, że 

w Warszawie w r. 1926 urodziło się 21.659 dzieci 
żywych, w czem 16.265 katolików j 5 tys, żydowskich, 
to znaczy, te na 100 urodzeń przy pauło 75 dZIeci 
katolichich i 23 żydowskIch. Ponieważ około tego 
odsetku wahał się stosunek urodzeń w obu wyznaniach 
w latach ostatnich, WIęC uzasadD10ny jes t wniosek, że 
siła rodzin katolickich i żydowskich wyraża srę w War­
szawie w proporl ji 75 1 23 i że stosunek ludności 
stałej idzie w tym kierunku. 

Oto zestaWIenIe odsetków katolików wśród całej 
ludności w r. 19L1, orat odsetków dZIeci katolickich*) 
wśród urodzeń w latach ostatnich: 

% ludności % dzieci kato!. 
Warszawa 64 75 
Poznań 93 97 
Bydgoszcz 73 93 
Kdto\\ ice ' 83 91 
Sosnowiec 82 89 
Łódź 53 70 
Wilno 58 76 
Kraków 74 76 
Lwów 63 67 

Jak widzimy, znika mozajka etnograficzna z na­
szych miast na całj' m obszarze od Katowic do Warsza­
wy i Wilna i to daleko szybciej, mt z okolicznych 
wsi. Uderzające jest przeobrażenie etnograficzne, Odby­
wające się w Warsz,i:lwie, Wtlnie i Łodzi, mimo że Odby­
wa! Się przypływ Zydów do tych miast, nadto dostęp 
do nich je:,t zagrodzony dla Polaków przez klęskę 
mi eszkaniową. 

Na północnym zachodzie miejscowy żywioł pol~ 
s~i czuj~ się dobrze w powietrzu miejs kiem i rozwija 
SIę w. D1em rÓ~nte swcbodme jak w ciszy wiejskiej. 
Prze~lę,tna , r~dztna 'polska w !Joznaniu, Bydgoszczy, 
Łodzl 1 WIlnIe nie Jest mniej liczna, niż na wsi okoli­
cznej. Skala urodzeń u katolIków była w tych mia­
~tach normaln,a (puwyżej 3%) aż do r. 19~6, natomiast 
Jest ona prawIe owa razy nIższa u żydów. 

Jest to zjawisko dość rzadkie w demografji. 
Równą szybkość rozw oju naturalnegu na wsj i w miescle 
spo,tykamy tylk? u narodów starożytnych, gdzie od 
tys l ~c'y ,lat 5ledz! ten sam szczep na swej ZIemi, oraz 
gdZIe mIędzy wsią a mi astem niem a plemiennej różni­
cy. .Tak staroż.Ytn~ jest właśnie osadnictwo w starych 
~Iemlach pOlskIch I w starej Litwie, więc zrozumiałe 
Jest, że w starej Polsce jest na wsi i w mieście za­
chowana ~a sama. r.ówność rozwoju, co w dużej części 
Włoch, Hlszpanj1 I Francji. 

. Wedle ruchu ludności w osta1nich latach i jego 
~vldoczneg? kIerunku uzasadnione Jest przeWIdyw anie, 
ze prawdzIwa . metamorfoz·a życia polskiego jest led\\. ie 
z aczęta" bo slł.y elementarne dążą do stworzenia ró­
wnowagI stałe], która będzie u świ~ceniem dzisiejszej 
postacl Polski. 

BOLESŁAW BATOR 

*) We LwoWi~ wynosi odsetek dzieci rzymsko-kato!. 54, 
g~. kat. 13%. W LubllOle stosunek uro dLeń jest tak chwiejny te 
me daje wyraźnego klerunku rozwoju. ' 

POGŁOSY SZKOŁY KRAKOWSKIEJ 
"Na marginesie czwartego wydania "Dziejów Polski" Michała Bobrzyńskiego" . 

• 

Z ADNA P?ważn~ ~siążka h}storyczna nie, mi~ła budzać, a nawet prowokować czytelnika do m ślenia. 
w ostat111ch 1!1lesląc,a~~ takIego . powodze~la, Jak N,lżej p,odplsany zawdz l ęcza mu dużo jes2cze ~d cza­
now~ ~yda111e lO DZleJo~ PolskI, w zarysIe" 130- sow gImnazjalnych, choć - oczywiście cz tał o nie 

. brzy~sl{1ego., Jest to objaw pocleszalący. ZasCld- w szkole, lecz w tajnem kółku samoksztafcenia g d ' 
d111cza mysi "I?zleJów": że państwo be~ silnego ~ząd~ nawet swych kolegów egzaminy\\ al z historji P01~kizle 
upada, z~sługuJe. na 1?owszechne uznante. Co WIęceJ, według Bobrzyńskiego. Nowe \\ danie DZle Ó " 
słynny hlstoryk l polItyk szkoły krakowskiej umie po- spotka się oczywiście ze ścisłą kryt~ką zaw~dow~ ~a 
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innem miejscu. Krytyka orzecze, czy autor przetrawił 
istotnie nagromadzoną od lat 40, tj. od poprzedOIego 
wydanIa Itteraturę, czy też wybrał z niej te Jedyme 
prLyczynki, które mu me psuły ustalonej oddawna 
koncepcJi. Tu prćlgnę jedynie nawiązać do pewnego 
ustępu nowej edyCji, poswięconego mOjej skromnej 
osobie, aby rozwmąc jedną ogólniejszą refleksję i dać 
jedno niezbędne wyjaśnienie. 

Swoje "uwagI nowe" na końcu II tomu poświęca 
autor przedewszystklem tak zwanej "optymistycznej" 
reakcji przeciwko "szkole historycznej krakowskie)", 
jaką podobno przyniosła wielka wojna światowa. Re­
wIzję poglądu na przyczyny upadku Rzplitej zainaugu­
rował Balzer, który w r. 1915 ogłosił jako .,właściwą, 
rozstrzygającą przyczynę upadku naszej państwo, 
wości u - "pożądlI wosć złączonych ... sąsiadów". Pod 
wrażeniem tych słów- pisze dalej Bobrzyński- "echo 
triumfu nad szkołą historyczną i opartą na niej poli­
tyczną krakowską odezwało Sl(~ w obozie politycznym, 
który głosi kult skrajnego nacj onalizmu" (t. j. Naro­
dowej L>emokracji). Wystąpił publicysta Chołoniewski 
z "Duchem DZIeJÓW PolskI", wtórowali mu inni. 
"Gorszym objawem było, że ... za trującym haszyszem 
Chołoniewskiego oświadczyli się niektorzy hIstorycy, 
a jeden z niCh, Konopczyński, ujrzał w nim "zwyCIę­
stwo nad ciężką zmorą, szkołą krakowskąM. Wylała się 
w powiedzeOlu tern żółć historyka, który dla polityki 
nacjonalistycznej w hlstorjl naszej nie może znaleźć 
podstawy. Wszak na historję tę, oprócz Polaków, zło­
żyli się Rusini I LItwini, a poczę ści i Niemcy. Przy­
szto wkrótce opamIętanie". Przeciwko poglądom Bal­
zera oświadczył się S1. ZakrzewskI (1918), a wślad 
za nim nadciągnął na plac boju sam weteran Boblzyń. 
ski (1920). 

Ty:iląc czytelników gotowych jest uwierzyć, że 
tak było naprawdę, a niewiadomo, czy dwa tuziny 
poza ścisłym cechem dziejopIsarskim potrafią ten ustęp 
przeczytać krytycznie. Trzeba tysiącowi dopomóc. 

Zacznijmy od rzeczy ważniejszej. Rzetelny badacz 
nie dopatruje Się w d~iejach podstawy dla takiej czy 
innej polityki: poznaje on przeszłość i odtwarza ją 
taką, jaką była w rzeczywi stości, poczem dopiero, jako 
obywatel, wysnuwa z niej dla siebie lub dla Innych 
prClktyczne wnioski. Hlstorja d Cl je podstawę dla poli­
tyki, ilekroć poucza, że pewne dążenia (podobne do 
dziSiejszych), sprowadziły w okolicznościach podob­
nych do dzisiejszych skutki pożądane lub niepożądane 
z punktu widzenia pe wnej idei. Ideą łączącą u nas 
wiek X z XIll, XVI i XX jest idea narodowa, a nie 
pań .. twowa, państwowość bowiem Mieszka i Laskono­
giego, niewiele ma wspólnego z państwowością Zyg­
munta Augusta lub państwowością dzisiejszą - poza 
wspólną nazwą. Naród od lat tysiąca jest ten sam 
i czuje swą to żsa mość. Politykę nacjonalistyczną 
histofJa o tyle może agruntować (dać jej "poGstawę"), 
o ile wykaże, że narÓd potężniał, gdy starał się sam 
gospodarować w swojem państwie, a upadał gdy po­
zwalał w niem rządzić i mnożyć się innym narodom. 

Pan Bobrzyński sądzi, źe zniszczył historyczną 
"podstawę" nacjonalizmu, gdy przypomniał, że na 
dzieje Polski złożyli się Rusi~i, Litwini i Niemcy. 
Ależ zgoda, składali się także Zydzi, Tatarzy, Cyga­
nie i inne nacje! Czy tylko wynik tej składki zawsze 
był zdrowy? Piszący te słowa bardzo mało uwagi po­
święcał dotąd przeszłości naszego nacjonalizmu. Inni 
także lekceważyli to zagadnienie. Prof. Oskar Halecki 
podczas wojny ogłosił książeczkę propagandową p. t. 
,.D4$ Nationatitot6n prDblem im alt,n P(Jlen- (1915), 

gdzie sławił (na szczęście po niemi·ecku) naszą tole­
ranCJę narodowOŚCIOWą, dochodzącą do zupełnEgo indy­
ferentyzmu. NIe sądzimy jtdnak, by cały ów problem 
dawał SIę rozwiązać za pomocą prostej recepty: Olechaj 
pod jednym dachem, jak w hotelu, żyją na równych 
prawach różne narodowości. Niety łko dziSiaj, ale 
i w ubiegłych wiekach polska pollt)ka narodowosclowa 
m u s i a f a się liczyć z psychiką t. zw. mniejszości, 
ale musiała też dążyć do prztwagi i rozrostu i)WH,AU 
polskiego w państwie. Jeżeli o ttm zapommałCl, szhO. 
dZlła sClmej sobie, przestawała być \\ ogóle polit)ką. 
Można z austfJackiego punktu WIdzeOla lIakto\\ó( na­
rodowość Jako zło komeczne, ale nie widzieć jej w hi-
storji - niepodobna. . 

P. Bobrzyński zrobił ogromny wy1mek, aby 
"Dzieje Pobki" przepoIć duchtm pańsl\\ o\\)m i wy­
dezynfekować je z nacjoaal1zm u. A Jednak z jego to 
kSiążki ja i mOI koledzy dowiądywalismy si~ lat temu 
30 o owym synodzie Jakóba SWlnkl, co w r. 12S5 ka­
zał brać na nauczycieli jedyme ludzi, znając)ch j ęzyk 
polski i o wÓJcIe Albercie, co przecIW Łokletko\\-i zniem­
czony Kraków zbuntował. Można było i należało mo­
mentów takich upamiętnić więcej. NltlClda "nacjonalistą" 
był Jan Ostrológ, gdy pisał wart. 22 Memorjału: 
"Niech się uczy polSkiej mocy, kto chce w Polsce 
mieszkać". N aCJonalistą , był ów szlachcic polski, co za 
Zygmunta Starego żądał, aby ustawy redagowano po 
polsku; nacjonalistą ów poseł sejmowy, co się zachw.y­
cał polszczyzną Zygmunta Ai,lgusta i ten lJasz brat 
PruSak, co śmiał na przekór l'<i t mcom propagować pol­
ską mowę na SejmikU w GrudZiądZU. Pomyśleć tylko: 
czy możliwa byłaby Unja lubelska bez ekspansji kullury 
pOłsl<iej na wschód i na północ, czy możliwa owa 
ekspansja, gdyby naród nie UŚWiadomił sobie swego 
odrębnego, twórczego jestestwa. 

Jaka szkoda, że p. Bobrzyński nie powtórzył 
w popularnych "Dziejach Polski" trafnej myśli, którą 
ciszej przed forum specjalistów wygłosił w studJum 
o Ostrorogu: że "silny rząd to ... nie dosyć. Rząd 
opiera się na społeczeństwIe, a na społeczeństwie 
jednolitem, zdrowo zorganizowanem ' w narod~wym 
kierunku rozwijającem się powinien się oprzeć"l Ze tei 
w charakterystyce przebudzenia warstwy szlacheckiej 
w XVi wieku pomi nął jedno z .najistotniejszycb jego 
znal1Jion, poczucie narodowe! Ze dodatnią rolę tego 
poczucIa podkreślić miał dopiero niemiecki żyd. histo­
ryk Ezechiel Ziner, a po mm prof. W. Sobieski w po­
pularnym podręczniku! 

Możnaby się spierać, czy nacjonalizm antybabs­
burski XVl wieku, olaz późniejsze tęsknoty za "Pań­
stwem" po wymarciu Wazów b)ły objawem bezwzględ­
nie dodatnim, i trzeba by stosownie odgraniczyć kontu. 
szowy nacjonalizm z czasu' Sejmu Wielkiego od 
doby saskiej. To jednak pewne, że od zarzutu 
"nacjonallstyczoej politykI" wolny był Kazimierz 
Jagiellończyk, l<tóry przywileje dla żydów zatwierdził, 
wolny każdy rząd i każdy magnat ' polski, który tej 
rasie oddawał miasta na pastwę, wolny cały ogół 
szlachty, gdy przyk,uwał do ziemi nadwyżkę l udności 
chłopskiej, zamiast mą prawidłowo kolonizować wschód, 
jak wolny również ten panek wielkopolski, co z g o­
s p o d a r c z y c h pobudek oSledlClł na naszych pustkach 
niemców i olędrów, i dawał im przywileje większe niż 
chłopom polskim. Dzięki takiej polityce Państwa miał 
póżniej łatwą robotę Fryderyk Wielki w kraju nadno­
teckim, Józef II w miasteczkach galicyjskich, a rosyjscy 
gubernatorowie na Rusi. Może polemIczne żądło 
p. Bobrzyńskiego pobudzi tak11 w tym kierunku myśl 
polskich historyków. 
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II 
Przechodzimy do przykładu drugiego. Reakcja 

przeciwko szkule krakowskiej zaczęła się u wiele dawniej, 
niż twierdzi p. Bobrzyński. Przejawy jej widocz~e są 
w pismach ł\orzuna, ~moleńsklego, Rembowsklego, 
ledwo Widoczne u Askenazego. Reakcja ' ta ma bardzo 
mało wspólnego z obozem "skrajnego na .: jonallzmu", 
a z pośród t, zw. bistoryków optymlslów, którym obcy 
był albo jest nastrój pokutny KalinKi oraz oskarżyciel­
ski ton BObrzyńskiego, me należą do Narodowej Demo­
kracji Askenazy, Bdlzer, Kuchanowski, Kutrzeba, 
SzeL\gowskl, nClleży do niej jedynte W. Sobieski, . kt~ry 
od szkoły krakows ldej odcinał Się naJostrzej-na dlleslęć 
lat przed wejsclem do obozu naroI10wego .. Wldo -,: z11le ów 
"nacjonalizm" nie wyrasta z przesłanel<: bezkrytycznego 
idealizowania dawn ~ j Rzplltej, o czem wie zre..,ztą każdy 
czytelnik pism Omowskiego, Balicl<iego i Grabskiego. 

Tego, co Bobrz'yl'lski pisze o "zmorze" haszyszu 
i żółci, ntepodobna czytać bez najgłębszego zdumienia, 
Ra.z już w r. 1920 atakował mnlt! Nestor stańczykÓW 
w rozprawie "Nasi historycy wobec wOjny swiatowej" 
za to, że we wstępnym wykładzie na Uniwersytecie 
Jagiellońskim przyznałem użyte-.:zność propagandowej 
literatury w rodzaju - Chołol1lewskiego: przypisał mi 
wtedy Bobrzyl1skl uleganie wpływom polttycznym, 
nacjonalistyczną tendencYlność w badaniu, lekkomyślne 
optymlczne zapędy, poglądy, których nigdzie nie wyra­
ziłem i w doddtku niekonsekwenCję ("Panu Bogu 
świeczka, a dJabłu ogare "). Replikowałem z miejsca 
("Ołos Narodu"), tłumacząc ironiczny sens wyrazów 
o "zmorze"; repł1lwwalem tak jasno i mocno, że 
atakujący powinien był albo cofnąć swe zarauty albo­
zmilczeć. Pan B: albo nie raczył przeczytać mej odpo­
wiedzi, albo udał, że o niej me Wie, i calą napaść 
powtórzył w osobnej broszurze. Z kolei ja przedruko­
wałem swą obronę w ksią l. ce "Od SObieskiego do 
Kościuszki". Zdawało się, że śmieszne ' nieporozumleni~ 
zostało wyjaśnIOne. Czeka em tylko, jaki skutek 
wywrze moje koń ~ owe wezwanie: "poszukajcie panowie 
między sobą krytyka, któryby się nie uląkł głębokiej 
dyskusji naukowej", 

Dziś zamiast rzeczowej dyskusji - znów "zmora" 
i "haszysz" i "żółć·... Co pucząć z takim przeciwni­
kiem? Pan M. Bobrzyński zbliża się do lat OSiemdzie­
sięciu. Jest mowa o uczczeniu piędziesięciolecia jego 
pracy - nie wiem napewno naukow t' j, czy politycznej. 
Wiek ma swoje prawa. Ale do owych praw nie na­
leży ani odwracanie oczu od prostej prawdy, ani oczernia 
nie autora, który nawet gdy 0stro polemizuje, to jednak 
polemiZUje loj alnie, i który zresztą o naukowej po­
wadze pisarza "Dziejów Polski" tudzież o całej "szkole 
historycznej krakowskiej wyrażał się nieraz z szacun-

kiem. Skoro nienawiść do Narodowej Demokracji tak 
dalece zamracza Jasną głowę n. B., 10 już 1~lema .na­
dziei, by kiedyIwiwiek zechciał on mię zlUzuml.ec. PIąte 
wydante "DL.iejów" wyjdtie takie z haszyszem I żółCIą ... 

Nie rezygnuję jednak z proby sprostowal1la dal­
szego błędu, jaki nowa edyCja "DZIejÓW'" szerzy. 

Błędl1em jest mianOWICie tWleldzel1le, Jakuby do­
piero Stanisław Zakrzewski nawrÓCił do krytycyzrr~u 
szkoły krakowskiej. Nie wiem, czy to mile dotklll.~ 
czytelników "Myśli Narodowej", ale ZakrzewskI. swoJ 
artykuł o "ldeolug]l ustrojowej" wydrukuwał na wIOsnę 
r. 1918, a ja wy kład, którego Bobr~'y ński l1Ie cllClał 
zrozumieć, wygłOSiłem 16 stycznia t. r. A jeżeli to 
komus nie wystarcza, to niech przeczyta słowo wstępne 
do monografji "Liberum Veto", wydrukowanej Jesie­
nią 1917 r.: "Pisałem tę kSiążkę dla ludZI mysląCj'ch 
i pragnących Illyśleć. Przylem dla ludzi, ktorzy Ille 
boją się patrzeć w oczy prawdzie historycznej, ch 0-

clazby najsmutniejszej... Ludzie słabej wiary, potrze­
bUjąCy balsamu na swe obolć:lłe samopoczucie naro­
dowe, niech ... stronią od l1Iniejszych kart, znajdą oni 
krzepiącą dryaldew w innego rOdzajU llleraturze, ktora 
ma swoją rację bytu i której dodatnich wpły",ów "'y­
chowawczych nie zamierzam obl1lzać ... Cza:.y nasze są·.· 
poważne I wymagają trzeźwego p0rachunku z przesz­
łOŚCią... Budowniczym nowej Polski przystoi pugląd 
na dZieje surowy a sprawledltwy, śCisły a nieubłagany, 
taki właśnie pugląd, jaki przy śwIecał epoce Sejmu 
Czteroletl1lego i KS i ęstwa Warszawskiego". 

Czy Jest książka w naszej It teraturze historycznej 
pisana O' poważniejszym, smutniejszym przedmIOcie 
i utrzymana w mniej "optymistycznym" tOnlt? A kto­
kolWiek czytał w "HIStofJI PuliiycZllej Polski", wyd. 
przez Akademję, mój wywód przyczyn upadku Rzpl1tej, 
ten chyba także nie znajdZie tam zwycięskiego okrz:yku 
nad "zmorą" szkoły krakowskiej. Pan Bobrzyński rad 
nierad zaglądał do publikacji Akademji i do "Veta" i do 
pracy o Radzie Nieustającej. Postanowił Jednak od 
historyka endeka niczego Się nie nauczyć. l tak, nie 
przyjął on sprostowania, jakie ja a po mnie dr. Fr. Pape'e 
daliśmy co do sł) nnego "przywileju mielnickiego" 
króla Aleksandra, i po dawnemu opowiada nieb . wałe 
rzeczy o przelaniu władzy najwyższej na Senat (1501). 
Nie sprostował w całym okresie 1648 - 1775, o któ. 
rym piszę w Encyklopedji, ani jednego z zCldawnio­
nych błędów, nie uzup ełnił według mych badań ani 
jednej luki. O książce zaś p. t. "Liberum Veto" orzekł 
w ostatniej instancji, że ten temat okazał się "za trudny". 
Że jest on dotychczas za trudny dla mOIch recenzen­
tów, o tern wiem dobrze. Nie wiedziałem, Ż~ zltrudny 
nawet - dla Michała Bobrzyńskiego. 

Kraków WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKl 

\. 

POKŁOSIE BARRES' A 

P
o czterech latach od zgonu Barres'a, jednego 
z najWiększych pisarzów Francji ostatnich cza­
sów, gdy już sam przestał siać i zbierać, pełni 

. pjetyzmu wyznawcy odnajdują jeszcze na jego 
łante resztki obfitych niegdyś piu nów, pojedyńcze k,ło­
sy, pełne pięknego i potywnego ziarna. Takiem po­
kłcslem Barres'a jest świeżo wydany tom p.t. "Les Mai­
tres" (~sięgarnia Plon'a 1927 T.), w którym umiesz­
czono Większe szkice o Pascal'u, Lamart ne'ie, W. Hugo, 
nadto parę okolicznościowych przemówień (Rena n 
Ddnte) i t. p. . ' 

Nie t;Iam zamiaru omawiać całej zawartości, za­
trzymam ilę tylko na ' chwilę na dwu mowach parla· 

mentarnych. Barres'a, wygłoszonych z powodu dwóchset­
nych . roc~n.lc J .. J. Rou~s ean i Diderot'a; wystąpienia 
te naJI~pl~J zWląz~ły s~ę o ,m.olln um yśle z głównem 
zagadnt~mem całej t~orczoscl Barresowskiej i na nie 
pragnę J~szcze raz. naCIsk położyć, gdyż było ono po­
wodem licznych l1leporozumień. 

Kiedy w parlamencie francuskim stanęła sprawa 
uch~alenia ,kredytów. na uroczysty obchód J . J. Reus­
seau a, B,arres wystąpił przeciw projektowi uczczenia 
pr.zez panst~? autora "Umowy Społecznej"; "Emila". 
Nie o~mawlaJąc Rousseau'owi swego podziwu jako 
art~ścle, pełne.mu namiętności i uczucia-jak się wy­
raZił-był przecIwny obchodowi z następujących powo-



88 MYŚL NARODOWA Nr 8 

dów: "Czy doprawdy sądzicie-mówił-it jest rzeczą 
użyteczną i płodną, czcić uroczyście w imieniu państwa 
człowieka, który wynalazł opłakany paradoks, stawiający 
społeczeństwo poza naturą, a w jej istnieniu przeciw­
stawiaJący jednostkę społeczeństwu? Z tern samem 
pytamem zwracał si~ do Izby, gdy chodziło o uczcze­
me "pedagoga, który systematycznie oddalał dziecko 
od wpływów rodziny oraz rasy", a wreszcie "człowieka, 
co postawił jako zasadę, te porządek społeczny jest 
rzeczą całkowicie sztuczną, opartą na umowach (kon­
wenCJach), i który stąd wywiódł dla każdego z nas 
prawo przebudowywania społeczeństwa podług własnej 
fantazji?". W chwili-ciągnął daleJ-"kiedy wśród mło­
dZieży francuskiej dokonywa się wytężona praca w celu 
powściągnięcia wszelkich form anarchji, nie mo żemy 
czcić wyt.itnego apostoła oraz samej zasady wszelkich 
anarchizmów". Z tych samych mniej więcej powodów 
sprzeciwił się następnie- uczczeniu przez państwo Di­
berot'a, i tego bowiem "świętego W. Rewolucji", po· 
dobnież jak Rousseau'a nie uważał za wzór, który 
władze p aństwowe m i ałaby słuszne prawo uświęci ć 
oraz narzucić ogółowi za przewodnika. 

Po przeczytaniu dwóch powyższych przemówień 
Barres'a, tak dobitnie określaj ących Jego stanowisko 
wobec tych, którzy przebudOWUją społeczeństwa ludzkie 
poJług wła~nej fantazji , wbrew ich naturze, tradycji, 
historji, a jedno s tkę ludzką przeciwstawiają zbiorowo­
ści, z której wyrosła, przyszła mi na my ś l książka p.t. 
"L Anarchie litteraire", wydana przed trzydziestu laty, 
której autor, Ch. Recolin, reagując w imię "zdrowego 
sensu francuskiego" na zamęt panujący w uwczesnej 
literaturze, potra k tował niemal tak samo- i z podo­
bnych powodów- Barres'a w początkach jego twór­
czości literackiej , -jak ten na jej schyłku potraktowa­
Rousseau'a a i Diderot'a. Recolin stro fował i wydrwił 
wa ł ówczesnego Barres'a za jego "epikureizm zama­
sko wa ny" i za dyletantyzm uczuciowy i intelektualny, 
za ig ranie z tem wszystkiem, co stanowi po'wagę ży ­
cia oraz wartość świata. Autor "Anarchji literackiej" 
mógł w ten sposób oceniać Barresa, miał bowiem 
przed sobą fragment jego twórczości, początkowe jej 
objawy, które nie jednego mogły zbić z tropu, tembar­
dziej że sasadnicza teza z jaką wystąp i ł twórca "Sous 
l'oeuU des -Barbares" i "Un homme libre" to co na­
zwał "le culte du moi" (kult "ja" własnego), nastrę­
czało sporo wątpliwości. 

Nietylko jednak krytycy z przed trzydziestu lat 
są w zatargu z Bdm~s'em z powodu powyższego "kul­
tu '_',-bowiem wśród dzisiejszych, którzy poznali c ałość 
tWÓI czego dzieła Barres'a, są tacy, co nie mogą się 
z nim z upełnie pogodzić, pomimo że wielbią pisarza 
i prl.yznają mu wielkie zasługi właśnie w sprawie prze­
zwyciężenia wśród młodego pokolenia wszelkich dyle­
tantyzmów oraz stanów duszy, uczuć i myśli, anarchi­
zujących życie jednostki i społeczeństwa. Do tego ro­
dzaju "niezgodnych" wielbicieli Barres'a należy między 
innemi bardzo utalenlowany krytyk H. Massis," który 
wystąpił przeciw z szeregiem poważnych zarzutów 
w studjum p. t. "M. Harres au la generation du re­
lalij (w książce ,,jugemens";-Renan-France-Barres. 
1924 r.). 

Zacznijmy od hołdu, złożonego Barresowi: "Wzbo­
gacił on - powiada Massis - nasz język, utrwalając 
to, co było najbardziej cennego w romantyzmie i sym­
boIiźmie; miał on niezliczonych uczni i jest iródłem 
wszelkich dzieł żywych. Co więcej, odbudował on 
patrjotyzm wśród intelektualistów; określił, nazywając 
go, nacjonalizm francuski. Niema takiej wielkiej 
sprawy, którejby on nie służył i nie uszlachetnił; obda. 
rzył ~woją epok~ pra~nieniem wielkości, zwracając ją 

ku uczuciom, któremi się ona zasila. Urok artysty nie 
może ulec zmniejszeniu; niewątpliwie, slosownie do tego 
pragnąłby, żeby go sądzono na tej podstawie me­
zachwianej, z której wyrasta jego genjusz, nie zaś 
podług jego idej, któremi nigdy nie przejmował się 
dla nich samych, ale tylko dla polotu, w czem się 
lubowała jego dusza" (str. 177). , . 

W końcowej uwadze mieści się już główny za­
rzut, jaki krytyk robi Barresowi, uzasadniając go zna­
komicie w ciągu swego studjum. Podług Massisa, 
Barres grzeszył przedewszystkiem tem, że nie przy­
wiązywał wagi do istoty tych lub innych doktryn, 
które przyoblekał w formy harmonijne, że uznawał 
tylko prawdy względne, nie doznawał pragmenia abso~ 
lutu, głos i ł bezsllnoąć samego tylko rozumu w spra­
wie osiąga.nia i utrwalania prawdy, inteligenCja bowiem 
zawsze może znaleźć jakiś nowy motyw do zakwe­
stjonowania, Tak wciąż wytykając Barres'owi jego 
agnostycyzm, bezdogmatowosć, uznaw anie prawd su­
bjektywnych, zgodnych ze skłonnościami jego duszy, 
z jej wrażliwością, odczl1ciami i wzruszemami, Masls 
stwierdza w końcu, że to w~zystko kopie przep a ść po­
między Barres'em a pokoleniem, reprezentowanem 
przez krytyka, pokoleniem spragnionem absolutu, nie 
wątpiącem o możliwości osiągmęcia prawdy objekty­
wnej za sprawą rozumu. Obydwaj słowem krytycy­
pierwszy lekceważący Barres'a, drugi wielbiący go -
skłonni są zaliczyć go do typu umysłów anarchistycz­
nych. (Massis nawet upodobnia Barresa do Rous­
seau'a). 

Duto jest słuszności w zarzutach Massisa, wię­
cej wszakże przesady. To prawda, że Barres był po. 
niekąd agnostykiem, i więcej ufał prawd0m własnej 
duszy odpowiadającym jej indYWidualnym potrze­
bom - niż prawdom objektywnym; że me chciał być 
wyłącznie intelektualistą, że "czucie i wiara" mówiły 
mu niemni~j, niż mędrca "szkiełko i oko". To wsza· 
kże nie jesc jeszcze nihilizmem, czy anarchizmem. 

Wszelka "ideologja" ujawnia swoją w artość 
w praktyce życia, w działaniu: Barresowska tę próbę 
przeszła zaszczytnie dla siebie. Tak np. Borres -
agnostyk pisze i wygłasza gorące mowy w sprawie 
nauki, zwiększenia zaniedbanych po wojnie środków 
badania naukowego (p. "Paur la haute inielligence 
jranraise"); a dogmatyk - prowadzi z głęboką wiarą 
i przekonaniem świetną kampanję w sprawie opuszczo­
nych i rozsypujących się w gruzy kościołów Francji 
(p. "La grande pitie des Eglises de France"), scep­
tyk, wątpiący o sensie i celu życia oraz przeznaczeniu 
człowieka-znaczną część sił ducha.swego zużywana wal­
kę o ideały narodowe, o zwiększenie świadomości patrjo­
tycznej w jednostkach i grupach własnego społeczeństwa 
i t.p. To wszystko miałby robić tylko dlatego, jak sądzą 
niektórzy, że porywało i wzruszało jego duszę wznio­
słe piękno idej - ojczyzny, religji, naukI? Nie, 
nie-tylko jego odczucia indywidualne, jego es tetyka po~ 
niecały go do czynu w tej mierze, lecz i uzna­
nie prawdy objektywnej, zawartej w powyższych 
ideach. Bez tego bowiem w jego działaniu na ich do~ 
bro nie byłoby ofiary, ani silnego poczucia, iż prawdy, 
o które walczy, odpowiadają wielkiej, świętej rzeczy­
wisto ści - a tern właśnie promienieje działalność 
Barresa. Nie trzeba zbytnio zatrzymywać się na para­
doksach jego, na rozsianych tu i owdzie niedba­
łych powiedzeniach, w rodzaju np. że dla niego tylko 
pojedyńcze stany duszy ma ą wartość, że właściwe 
wszelkie punkty widzenia rzeczy są uprawnione, lecz 
raczej wniknąć w całOŚĆ jego trudu duchowego, 
a wtedy przekonamy się, że i on uznawał, iż są 
prawdy dobre i prawdy złe - odpowiadające dobręj 
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Skądze pieniądze? Jak one penetrują? Czytajmy 
dalej: 

Drugim bardzo powatnym sposobem tej . ekspansji 
jest niemiecka działalność kredytowa. DługotermlO0"Ye kre­
dyty hipoteczne mają za zadanie utrwal1ć I wzmOCniĆ zd?­
byty stan posiadania. Kredyty te płyną, dla zama~ko.wi;lnla 
istotnego źródła, najc zęściej d rogą przez baukl g?a~s kle .lub 
holenderskie. Do dnia l marca r. 1927 w poznansklem I na 
Pomorzu udzielono na zabezpieczenie hipoteczne 605 poty­
czek o pochodzeniu zagranicznem na ł ączną sumę 43.491.258 
złotych. z czego na Pomorze przypada 458 potyczek na 
sumę 24.1 56.554 2ł. i na Poznańskie 147 potyczek na sumę 
19.334.704 zł. . 

W szystko to się dzieje przy uszczelnieniu prohi­
bicyjnem granic. Có~ byłoby, gdyb.y Polska ~oszła z.a 
głosem propagandy l przyznała Nlem~om nleogram­
czone prawo osiadania? Tak przenIkają rzeczy ma­
terjalne - ludzie i pieniąd ze. Cóż mówIĆ o. rzeczach 
nieuch wytnych o pen~tracji idej, pr.zekupstwl.~, de~ra: 
wacji politycznej, a zwłaszcza o tej suggest)1, ktorej 
słabsze w kulturze pulitycznei umysły polskle nawet 
wbrew dobrej woli ulegają? Nie umieliśmy ~ługo od 
tego wpływu bronić SIę w nauce, literaturze l sz~uce, 
nie . umiemy - niestety - utrzymać swego plOnu 
w orjentacji politycznej. ., " . 

We wszystkich tych dZledzlnach umezalezm~ł 
Polskę w znacznym stopniu "nacjonalizmu EndecJI, 
dlate'go Niemcy jej nienawidzą. AJe miarą ich skrzę­
tności w polityce jest nieustająca praca n3d tern, aby 
nienawiść w Polsce do EndeCji była większa niż kry­
tycyzm wobec niebezpieczeństwa niemieckiego. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 
Nastroje przedwyborcze.- Agitacja jedynki.- Ujemny bilans hand-

lowy.-Optymizm wicepremiera Bartla. 

Z
BLIŻA się termin rozstrzygnięcia walki wyborczej: 

mury miast oklejone są afiszami propagando­
wemi, dzienniki przepełnione wiadomościami 
o zebraniach i wiecach przedwyborczych, o agi­

tacji, o nastrojach w .kraju. Warto przytoczyć z po­
śród tysięcy informacyj dwie typowe, jakie pojawiły 
się kolejno w "Gazecie Warszawskiej" dn. 22 i 23 z. 
m. Obie są korespondencjami z tej samej miejscowo-

, ści, mianowicie z Tomaszowa Mazowieckiego. Oto 
pierwsza: 

"w T o m a s z o w i e M a z o w i e c k i m odbył się 
wielki wiec przedwyborczy. Przemawiała p. Restorffowa. 
Uchwalono następlljącą rezoIllcję : 

"M y m i e s z kań c y T o m a S z o wa M a z o w i e c­
k i e g o w g ł ę b o k i e j t r o s c e o d o b r o P o l s k i, 
o P o wag ę Koś c i o l a k a t o l i c k i e g o i o p r a w 0-

rządność - postanawiamy glosować na 
) i s t ę Nr. 24". 

Wiec zakończono odśpiewaniem "Roty". 
A oto d uga wiadomość, o zebraniu, które od­

było się nazajutrz: 
"T o m a s z ó w M a z o w i e c k i" (A. W.) Dnia 

21 b. m. odbyło się w Tomaszowie Mazowieckim zebr.anie 
tydowskich przedstawicieli ze sfer przemysiowych, kupiec­
kich i rzemi eś lniczych. Zebl ani jednomyślnie oświadczyli 
się za listą Nr. I". 

Jednomyślnie! Oba opisywane zebrania były jed­
nomyślne. 

Największy wysiłek agitacyjny wykazuje stale, 
olbrzymiemi widocznie funduszami rozporządzający 
"Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem" (lista N!! 1). 
NIezliczone afisze, tablice, reklamy świellne, kinema­
togr.af, radjo, aeroplany, megafony, gigantofony .. . Chwi-
1aml wprost wydaje się nieco żenujące, że konieczne 
j~st robienie tylu wydatków, tylu wysiłków, aby skło­
mć społeczeństwo do "współpracy"... Argumenty ja-

kiemi usiłuje się jednać zwolenników .listX Nr. 1,. są 
bardzo różnorodne. Na jednem zebramu wlcepremJer, 
były profesor politechni~i, - wygła~za wykład p. t. 
"Obraz gospodarczy Polskl .we wspołr~ędnych ortogo­
nalnych", na inne.m stude~c~, ~~ol~nmcy hsty Nr. 24, 
bici są gumoweml pałkamI I klJ~ml .. : 

Według tymczasowych obhczen Głównego. Urzę-
du Statystycznego, wartość przywozu do . Polskl wy­
niosła w styczniu r. b. (w cyfrach okrągł~ch) 271 m~l 
jonów złotych, w a r~ość ~ywozu z Polskl - 218 mll­
jonów, a zatem dehcyt bllansu. ha~dlowego przedsta­
wia się w sumie około 53 mlljonow złotych! Cyfra 
istotnie poważna. 

Trzeba tedy przyznać, że zapowiedzi głoszone przez 
p. wicepremjera Bartla spełniają się z mateI1!atyczną 
dokładnością. Dnia 12 z. m. oświadczył p., wlceprem­
jer na zebraniu publicznem w Krakowie: ,Od dwuch 
dekad daje się zaobserwować odpływ walut z Banku 
Polskiego ... Przewiduję i zapo.wiadam, że w. ~ast~pnych 
miesiącach bilans będzie jeszcze . ba~dzlej ujen:~Y· 
Ostatnio był minus 33 miljony, dOjdZI e do 50 ~)lJO­
t1ów". Tydzień nie minął, a . p'ror?ctwo przedstawlcl~la 
rządu wypełniło się precyzyjme, jak wykres na wsp oł-
rzędnych ortogonalnych.. . . . 

Ale w ponurem ośwladczenIu p. wlCepremjera 
Bartla błyszczał także jasny promień nadziei. "To, co 
się dZieje'''-ogłąsz ał p. wicepremjer "dzieje się za na­
szą wolą", poczem dodał: "Gdybyśmy uzna~i ~ że bi1an~ 
przez cały rok ma być ujemny, to w c~wlh obec~eJ 
na ten luksus Polskę stać." Wobec taklego optymlz­
mu, głoszonego przez osobę tak miarodajną, szczegó­
łowsze analizowanie przyczyn i skutków ujemnego bilan­
su handlowego wydc.je się pracą zupełnie zbędną 
i nie na czasie. Skoro to, co się dzieje, dzieje się 
"za wolą" rządu, wystarczy tylko zwróc ić się do "czyn­
ników miarodajnych" z błaganiem: "Na miłość Boską, 
nie "uznawajcie" że bilans przez cały rok ma być 
ujemny, zgódźcie się, postanówcie jaknajprędzej, ażeby 
stał się dodatni, albo przynajmniej wyjaśnijcie opinji 
publicznej, dla jakich niezrozumiałych motywów tego 
uczynić nie chcecie?" 

J. R. 

NAUKA I LITERA TURA 
PAMIĘTNIK MICKIEWICZA 

S
YN najwięksżego poety polskiego i jednego z naj­
większych poetów świata był zacnym człowie­
kiem, gorącym patrjotą, zdolnym publicystą, nie­
gdyś bardzo czynnym politykiem, ale wszystkie 

te tytuły nie ważyły jednego wyrazu: Mickiewicz. 
Ojciec był takim olbrzymem, że z po za niego syn 
nie mógł się wydobyć i pokazać w całej postaci. ° ile wszakże go przesłaniał, o tyle rzucał przed nim 
blask. św.iet~eg.o naz.wiska. Ta aureola była Władysła­
WOWl MlcklewlczowI bardzo potrzebna i pomocna. 

. YV. ś~ieżo wydanym dr~gim tomie swych "Pa-
mlęt.mkow powtarza.o soble to, co już zaznaczył 
w p~erwszyml),. że pahł.a go ciągle gorączka podróżo­
wan.ta. Nie miałem am majątku, ani stanowiska, na­
!omlast umysł skłonny do przygód awanturniczych 
I żad~ych zdolnośc! do interesów. Gdy z tą namlę­
!noścl~ .połączył~ s~ę chęć poznania kraju ojczystego 
l nadzlej.a z~?bycla s~odków dla wydawanego przezeń ­
w Szwa]Car]l czasoplsma ."Esperence", wyruszył w da-

l) Ob. sprawozdanie w nr. 39 "Myśli Nazodowe)" z roku 
1926. 
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leką podróż przez Włochy, Turcję, Ukrainę, Litwę, Pe­
tersburg, Warszawę z powrotem LO Francji. Gdzie­
kolwiek się pokazal, wszędzie otwierały się przed nim 
drzwi najbardziej zamknIętych dorr,ów, wszędzie zbie­
galI. się do niego ludzie z najwyższych stanowIsk. 
Czczone powszechnienazwisKo zas tępowało mu słowa, 
listy polecające, nawet paszport w stosunkach z \\>ła­
dzami. Dość było, gdy je wymówił lab napisał, ażeby 
natychmiast okazano szacunek, zaufanie, przyjaźń i po­
moc. Ono ułatwiło mu zetknięcie się bez żadnych 
starań z dłUgim szeregiem pIerwszorzędnych osubi­
stości w literaturze, w sferze politycznej i społecznej. 

Przesuwają się przed nami wyprowadzeni przez 
niego: Czajkowski (Sadyk), M. Grabowski, Ap. Korze­
niowski, L. Sowiński, Odymec; Syrokomla, Kraszewski, 
J. Korzeniowski, Wielopulski, Kalinka, Herzen, Baku­
nin, MazzlOi, Garribaldi, Klapka, Rleger, Palacki, 
W. Hugo, Renąn, ks. Napoleon, Napoleon III i t. d. 
Szkoda jednak, że W. M!ckiewicz, mając sp t-sobność 
bliższego przypatrzenia się tym oS0bistosciom, poprze­
stał na pobieżnem naszkicowaniu Ich syl\\ etek lub na 
scharakteryzowaniu ich jakąś anegdotą. Ponieważ je­
dnak brał czynny udzi ał w życiu rewolucyjnem (1861-
1863) jako przedstawIciel rządu narodowego za granicą 
i W zabiegach o poparcie pows tania styczniowego, 
zebrał i zużytkowat cenny i częściowo nieznany ma­
terjał historyczny. Źródłem ważnem są jego dokumenty 
i wyjaśnienia, dotyczące nieszczęśliwej wyprawy ocho­
tników polskich, którzy wyjechali z Angljl dla wylą­
dowania na Litwie i których kapitan wynaj ętego okrętu, 
obsługujący jednocześnie ROSJę, .zdradzlł, z~wi~zł do 
Szwecji i Danji, gdzie opuszczenI rozproszylI SIę lub 
potonęli. Oddziałem tym dowodził nIejakI Łapiński, 
który wiele zarobił na kryminał, a nie na chw~łę . p~­
trjoty. Stałym kierunkiem politycznym W. MickIewI­
cza, ścierającym się z dyplomatyzującą lub żtbrzącą 
łas k u dworów europejskich arystokracją było dążenie 
do poroz um ienia SIę z narodami: a nie rządami, głó­
wnie zaś z Włochami. Najgrubszym cieniem pokrywa 
on Czartoryskich którly według niego, wraz z Wielo­
polskim i Mierost~wskim byli "trzema zgubami Polski". 

. Gotowi byli uczynić wszelkie u stę pstwa, jakie tylko 
pomyśleć się dadzą, jeszcze gorze j niż w r. 1831, 
gdyż synowie nie są warci ojca... Woleliby. być kr.ó: 
łami Mazowsza, niż zwykłymi obywa telamI WIelkIe] 
i niepodl e głej Polski". 

Gdyby była jeszcze jakaś wątpliwość co do mo­
ralnej i wojskowej wartości w archoła , blagiera, intry­
ganta, potwarcy i szkodnika L. Mierosławskiego, do. 
wody przytoczone przez Mickiewicza, zw~aszcza 
w sprawie dyyktatury i zarządu szkołą WOjskową 
w Cuneo, musiałyby ją usunąć. Co ten bombastyczny 
frazeolog wyrzucał kaskadami ze swych ust, t~ do­
sięga na jwyższej miary nieświadomego błazenstwa: 
Oto próbka jednej z jego mów - a podobne do tej 
były inne: "Przenieście się wyobraźnią do tej epoki, 
kiedy bryła ziemska, zaskorupiała w twardą powłokę 
z mętów pierwszego zastygu swojego wyłoniła ~o­
tworne społeczeństwo wodokrzewów i płazów, tak ]ut 
strasznych, tak potę2nych a tak przemyślnych, że sam 
Stwórca tadnego z niemi innego stworzenia do współ­
własności globu dopuścić przez długie wieki nie po­
trafił, chyba niższe organizmy, podłą czerń natury, na 
taki pokarm przeznaczoną. Przez wieki wieków da­
remnie we wszechnościach wydzierżawionego im glo.bu 
głucho, niewidomie, ~od .czeluściami pows~ec.hnego Ich 
carstwa jęczał i modhł SIę. do ~twórcy. gmeclO.ny płód 
innych stworzeń" .•. Zwrac~jąc su: przeCIW publIcystyce 
konserwatystów, deklamUJe: .. A. tak rz~wne, . tak wy­
mowne osobliwie samic były wyrzekama na mebezpIe-

• 

czeństwa, zagratające ich drogiej i niewinnej ikrze, te 
anioły popłakały SIę w niebiosach i słońce wdziało ża­
łobę akurat jak temu lat 10 tysięcy, kiedy ikra Ikry 
obecnego społeczeństwa o zalaOle płomienistego globu 
rozwieszonemi nad nim chmurami". Ten nadęty pu­
stogłów uyhodził za mędrca, wielkiego wodza, cho­
ciaż w wojsku wprowadzał zamęt i od trudniejszych 
bitew uciekał. Ale zato wszystkie sam wygrywał, 
a cudze surowo karcił na papIerze. 

Nieznanemi szczegółamI uzupełnia "Pamiętnik" 
biografję BeIezowskiego, który strzelał do Aleksandra ' 
11 podczas wystawy powszechnej w Paryżu l S67 r., 
z którym FranCja postąpiła okrutnie i tChórzliwie, 
który z więzienIa w Kajennie daremnie błagał o ulgę 
w męczarni i prosił li stow nie MickIewicza o przy sła­
nie mu przynajmniej kobIety nie clJUdej i nie starszej 
niż 20 lat na żonę. Ale wtedy był już bliski obłędu. 

Kilkakrotnie piętnUje autor kompron.itującego 
przyjaCiela ojca i wogóle lichego człOWieka A. Odyńca 
(wychłostanego już dawniej przez UjejskleE-o za rymo­
wany hołd Aleksandrowi 11 w Albumie WileńskIm). 
Co był wart i na co się ważył ten w młodości paso­
rzyt na sławie gardzącego nim poety, a w starości na­
trętny wielbiciel pensjonarek, świadczy jego następu­
jący figiel. ŁubieńskIej utrzymującej stosunki z du­
chami zapomocą wirujących stolihów, miał A. Mickie­
WICZ poleCIĆ, ażeby złożyła obraz MatkI Boskiej w me­
określonem miejscu. Dowiedziawszy się o tern, Ody­
niec oświadczył, że jemu rÓWnIeż objawił się we 
śnie duch A. Mickiewicza i wyznaczył dla obrazu 
miejsce urodzenia Odyńca. 

Pamiętnik dowodnie obmywa z potwarczego 
błota ~którem w podejrzliwem rozdrażnieniu i nie­
widom ości obrz,ucano podczas powstania nieraz czystych 
ludzi) Józefa Cwierciakiewlcza, którego jedynym cie­
niem był jego brat, mąż słynnej kucharki i współpra­
cownik "DzIennika Warszawskiego". Natomiast och­
ładza czytelników do Kali nki zbyt "pachnącego zakry­
stją" i odorem austrjackim. 

. Nie można oczywiście nastroju społeczeństwa 
w atmosferze rewolucyjnej uważać za normalny i po­
żądany; trudno jednak nie porównać go z obecnym 
i nie odczuć smutnej różnicy. Ileż w tedy było zes­
polenia. idealizmu, bohaterstwa, szłachetnych porywów 
i umiłowania wolności, a ile dziś rozterek, interesow­
ności, padalczych pełz31'l, niewolnictwa i służalstwal 
A ja k że jaskrawo rysuje się ta różnica w stosunku 
obcych żywiołów do naszego narodu! Podczas malli­
festacyj przedpowstaniowych-opowiada Mickiewicz­
Żydzi mówili w synagogach kazania po polsku o mi­
łości ojczyzny. Po nabożeństwie za CzartorySkiego 
tydzi wraz z chrześcjanami wyprzęgli konie i ciągnęli 
karetę prała ta : Gdy umarł Fijałkowski odwiedzali 
ciało zacnego arcybiskupa, a gdy do pochodu pogrze­
bowego zbliżyli SIę rabini, bisl<upi pozdrowili ich ukło­
nem. Zestawmy to wspomnienie z obecnym ich szwar­
gotem politycznym, z plugawem urąganiem patrjotyz­
mowi polSkiemu, z bezczelnem zaprzeczaniem narodowi 
polskiemu prawa do posiadania i urządzania własnej 
ojczyzny. Kto nie zna historji owego czasu, czy przy­
puszcza, że wtedy rozdawano w bóinicy modlitwę 
wierszowaną, która błagała. 

Racz związać Panie na wieki dwa ludy, 
Co kr" ią i łzami jut dzisia j związ<lne. 
Razem niech znOSlą katusze I trudy, 
Niech razem goją otwartę znów ranę. 
Bracia, ufajcie, przyjdą dni łaskawsze. 

. Przyszły - obecno 

A. $, 
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ROK 1917 

W ŚWIEŻO danej książce pJ, "Rok 1917" p. Marja 
DUNIN KOZICKA *) daje nam obraz w barwnej 
opowieści obraz tego czem była polskość na 
Rusi naszej dnieprowej i jak się ona przejawiała 

w owym roku krytycznym, który był pierwszą fazą rewo­
lucji rosyjskiej i wstępem do nasłanej przez niemców 
bolszewickiej "Burzy od Wschodu". Obraz ten odtwa­
rza redną z piękniejszych a zarazem najtragiczniejszych 
kart naslej historji kresowej, niestety tak mało znanej 
polskiemu ogółowi. 

Rok 1917 - to tragiczny upadek caratu i pierw­
szy tryumf, płynący ku Rosji mętną falą kiereńszczyzny. 
To także okres bezprzykładnego rozpadnięcia się armji 
rosyjskiej i owej dzikiej demobilizacji znaczącej krwią 
i pożogą szlaki bezładnej .ncieczki mes żołnierskich 
z frontowych okopów. Podjudzane przez włóczące się 
ban dy rozagitowanego i rozbestwionego żołdactwa, 
chł'.) pstwo ruskie, z początku zal ęknione i niechl;tne, 
dało się pociągnąć jedynemu hasłu rewolucyjnemu, jakie 
Jozumiało i które było najsiiniejszem jego i codziennem 
pożądaniem. Za przewodem uzbrojonych dezerterów po­
szło ono na dwory, rabując, paląc i mordując panów. 
aby tym sposobem posiąść żyzne ich łany, Ale ludność 
polska, która tam na roli wśród rusinów od wieków sie­
działa, w tym krwawym rabunku udziału nie wzięła. 
Były bowiem na obszarach Wołynia , Podola i Ukrainy 
cale masy polskiej ludności rolniczej, o których egzy. 
stancji naród polski na zachodnich połaciach naszego 
krajn osiadły bądź nie wiedział, bądź n,e chciał pamię­
tać. Jakże często radykałowie różnego typu wmawiali 
ogółowi naszemu, że polacy na Rusi to ' garść magnatów 
obszarników i kolonistów "burżujów" o kterych los ni e 
warto się troszczyć. 

Może z książki p. Kozickiej, może z opisanej 
przez nią Płoskirowszczyzny, którąśmy z takim lekkiem 
sercem poświęcili na rzecz tajemniczych i fantastycznych 
kombinacyj petlurowskich, dowiedzą się wreszcie polacy, 
że było na Rusi inaczej, że pozostawiliśmy tam za kor. 
don:~ liczne i zwarte skupienia drobnej szlachty pol­
skIeJ l polskiego włościaństwa. A kiedy w roku 1917 
pękły okowy caryzmu i zaświtała wolność, to te masy 
p~ls~ie ~erwały s i ę w radosnym i zgodnym wysiłku, aby 
pOJ ś c nie na rabunek dworów, ale na zdobycie sobie 
ośwIaty i na utrwalenie polskiej kultury na ru s kich szla. 
kach. Pod przewodnictwem Polskiego Komitetu Wyko­
nawczego na Rusi, zawiązanego w marcu 1917 r., który 
stał się centralną władzą polską na Rusi, pod opieką 
li~ln~ch . Kół Macierzy szkolnej, za inicj atywą księży, 
zleml~n I samychże włościan oświata polska wychodząc 
z ukrycia, zaczęła się szerzyć po Rusi z potężną, iście 
żywiołową siłą. Dość powiedzieć, że w przeciagu jedne­
go roku powstało na Wołyniu, Podolu i Ukrainie prze­
szło 1500 szkół polskich, początkowych, średnich i wyż­
szych, znacznie przewyższających liczbą i wartością 
szkoły ruskie, forsowane przez Centralną Radę Ukraińską. 

Polski KOlllitet Wykonawczy organizował społeczeń­
stwo polskie, zdobywał fundusze, nakładając podatek na­
rodowy, skupiał polaków pod hasłem niepodległej I zje­
dnoczonej Ojczyzny. starał się stworzyć armję polską : ,a 
wschodzie, która powinna być naj silniejszym atutem 
w politycznej akcji narodu polskiego przeciwko pa6stwom 
centralnym . Porwane patrjotycznem zapałem. świadome 
swych tradycyjnych obowiązków wobec kraju społeczeń­
stwo polskie, nie zważając na nadchodzącą burzę, trwało 
na swych placówkach pracując z gorączkowym pośpie-

"') Marja D u n i n-L< o z i c k a "Rok 1917-0powieść hi­
storyczna" z cyklu "Przeorane szlaki" cz. 1. Lwów, 1928. Na­
kładem Zakładu Nar. im. OliSollń5kich. 

chem i nie myśląc o niebezpieczeństwie. A kiedy do­
piero w huku śrożącej się ' nawałnicy, pod grzmotami 
i piorunami bądź ginęli, bądź nocami wymykali się 

z swych gniazd rodzinnych, aby iść do Polski. to zda­
wało się, że wszystko, co było polskie na Rusi, zapadło 
się i w niwecz obróciło. 

Wszystkie te przejścia opisuje p. Dunln Kozlcka 
w swej ciekawej i arcypożytecznej książce. I mimo 
wszystko nie wieje z niej bolesny pesymizm i wyrok 
zatracenia. Tym wszystkim, którzy tam w tych gorących 
czasach ofiarną pracę swoją włożyli dla dobra i przy­
szłości Po)sld, książka p. Dunin Kozickiej, którą wszy. 
stkim polakom gorąco polecamy, powinna dać nietylko 
tęskną radość wspomnienia, ale wiarę, otuchę i mocne 
przekonanie o tern, że praca ich nie poszła na marne. 
Przyjdą czasy, że dobre i silne ziarno przez nich rzu­
cone przetrwa pod mrotącym całunem w żyznej glebie 
ruskiej i zakwitnie nową wiosną barwnym kwiatem, 
który tak, jak ongi , jak zawsze będzie kwiatem pol­
skości . 

JOACHIM BARTOSZEWICZ 

JÓZEF BIRKENMAJER JAKO POETA 

Z
NĄNY dobrze czytelnikom "Myśli Narodo wej" ze 

swoich, prac. krytyc.zno-lite,rackich prof. Józef Bir­
kenmaJer wydał zbIór SWOIch poezyj pt. nPoszumy 
Bajkału" (u Zwolińskiego w Zakopanem). Jedno­

cześnie wyszedł w Pozn aniu (nakładem Spółki P edagog.) 
zbiór jego nowel pt. nŁzy Chrystusowe" z ilustracjami. 

Były dla wszystkich niespodzianką wiersze Birken­
majera, kiedy się pojawiać poczęły w czasopismach. Do 
literatury pięknej dwie drogi prowadzą z różnych stron: 
albo się jest jej dawcą, albo jej odbiorcą, materjałem 
dla krytyki albo analitycznym tego materjału rozpoznawcą. 
Są to dwa 09 rębne, często przeciwstawne typy umy­
słowe. Tern osobliwsze u Birkenmajera jest ich połączenie, 
że zawodem jego jest krytyka i to nie tyle estetyczna 
ile filologiczna. A w iemy, jak wiele pracuje jako pisar~ 
w tym kierunku i pedagog. 

, Skądże· poszumy Bajkału? Pod utworami czytamy 
takle ich metryki, jak: Złatoust, Krasnoj arsk Psków Tuła 
?yzrań, Żłobino, Irl<uck i tp. Wszystko to ~iędzy r: 19 H~ 
I 1920. 

Jest to pamiętnik młodego wojaka, który tak wę­
?rował ~or~n:- Ias em v: s,trasznych warunkach wojny, 
Jasy~u, wIęzIen, tułaczkI. Blrkenmajer był w czasie wojny 
~oł~lerzt:m na ,fronCie austrjackim. Przewieziony jako 
Je~I,~c na Sy .be~J~, w czasie formowania się polskiej dy­
WIZ]I. syberYJskl.eJ. r: 1918 znalazł si~ w jej s ztregach. 
Był Jednym z Jej pIerwszych żołnierzy i instruktorów 
Znan,e są , koleje t~j ,dywizji. Birkenmajer znalazł się 
w WIęzieniU bolszeWIckIm zrazu w Krasnojarsku, potem 
Omsku, pot~m w Tule. Stąd uciekł, pieszo przewędro­
wał, ROSJę I przedarł się przez front do PolskI. Tu na 
~raOlcy .schwytał go pewnego razu patrol bolszewicki 
I odstaWIł ~o czerez~ycz~jki w Połocku. W przeddzień 
wyznaczonej egzekUCJI UCIekł znowu z więzienia skacząc 
z pierwszego piętra na ulicę. ' 

Oto ~rótka o,powieść przygód filologa, który po 
r. 1920 WZIąWSZy su~ do pracy Z8wodow~j z całym impe­
tem, po kilku latach, przypomniał sobie o popełnionych 
w owym czasie poeZJach. ~ałodzienne wykłady w szkole, 
e~zamln.a wł~sn~, studja ltterackie połączone ze śledze­
nI~m ~leżąceJ ltteratury, kierownictwo wydawnictwa BI­
?IJotekl laureatów Nobla, przekłady dzieł Kiplinga (Hm) 
I Stevensona, mnóstwo artykułów w czasopismach _ 
wszystko, to przysłoniło Wspomnienia Bajkału, który jed­
nak pomImo wszystko dopomniał się o swe prawI I 10-
słał w pieśniach wydany. 
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Ni~ można inaczej tego zjawiska wyjaśnić, jak 
właśnie wojną, która jedna tylko mogła przerwać nało­
gowy już bieg pracowitości literackiej . W innych warun- . 
kach Birkenmajerowl do poezyj własnych dojść byłoby 
trudno, łatwie j bowiem połączyć z poezją wojnę i wię­
zienie, niż pracę filologiczną. Były to przymusowe wy­
wczasy dla młodej a tkliwej wraźliwości. Rozwarła się 
przed nin1 żywa i surowa k sięga przyrody w nieobjętej 
zmysłami skali. Zagrała wyobraźnia, poruszona dozna­
niami wzroku przewa żnie, tego najbardziej zintelektuali­
zowanego zmysłu. Birkenmajera uderzył nade wszystko 
żywioł wód w niezmiernym basenie jeziora Bajkaiskiego. 
Powstał cały szereg sonetów (cz. I) bardzo świeżych 
pod względem pejzażowym. 

Na nieobję tej oczyma przestrzeni 
Gra moc cudowna promieni tysiąca, 
Powierzchnia wody o brzegi roztrąca 
Strzdiste pęki -jaskrawych promieni. 

tak do końca sonetu panuje wyłącznie robota 
malarska, mająca na celu wykończe ńie obrazu, danego 
od wzroku . Olśnienie nie pozwala mu w wi elu sonetach 
przeżyć do znań zmy słowyc h w taki sposób, żeby one 
poruszyły duszę do dna i wydobyły się na szczyt kon­
strukcji jako refleksj a ja ź n i , jako owoc my ślowy prze­
życia. Dopiero gdy jest już dal eko od tych wrażeń, 
we wspomnien iu znajduje ów wtQrny, ale obejmujący 
całość człowieka stosunek do ówczesnych przeźyć: 

Kędyś ty, kędy z a klęte jezioro, 
Skarbu mych wspomnień kosz towna s zk atuło? 

Bo jak to było? 

P onad swym losem nieraz pła cząc s krycie 
Zdala od l udz i, którzy mni e kochali , 
Nad brz ~ g przysz edłem twej s reb,zystej fali 
Dzi w! w ł asne w tobie uj rzałem odbicie, 
W twym szmerze w ł a sn a mi s ię dusza :tali. 
Jezio ro cudó w! K tó:t powróci mi cię? 

DLl sza poety nie ma jeszcze całkowitego oddania 
się na wzruszenia estetyczne. Te wzruszeni a rozl e wają 
się szerok ą fa lą w re gjonach najogólniej szych stanów 
uczuciowych, jak nostalgj a lub tkliwo ść . patrjotyczna. 
Niewątpli wie przy stał ej up rawie ,tal entu organ izacja 
poetycka Birkenmaj era postąpić może. w głąb i wytwo­
rzyć 'm iłego poetę. Wątpi ć jedn ak należy, czy po do­
konanym j u ż wyborze drogi ży ci owej, która się ustala 
dla niego, jako filologiczna, b ę dz i e miał ku temu spo­
sobnoś ć. O talencie nowelistycznym ze zbiorku "Łzy 
Chrystusowe" trudno wnioskować . Sposób wydania nie 
pozwala nawet określić zamiaru artystycznego, czy no­
wele by ły pomyślane jako utwory artystyczne, czy mo­
ralno-dydaktyczne. 

W k siążkach Blrkenmajera, bardzo sympatycznych 
z powodu ich ś wieżości i czystości tonu, mamy doku­
ment epoki , zaklę ty w piękną formę słowa, a zrodzony 
w duszy szlachetn ej i wrażliwej. 

Z. 

"ZIELONA KADRA" 

W 
NASZEJ bieżącej literaturze pię·knej nadzwyczaj 
świetnem zjawiskiem jest tom nowel Jerzego 
Kosso wsk iego "Zielona Kadra", świeżo wydany 
przez księgarnię Gebethnera i Wolffa. Książka 

tchnie podniosłym nastrojem, podobnem temu, które 
w pierwszych latach niepodl egłości dały śpiżowe i skrzy­
dlate opowieści Eugenjusza Małaczewskiego "Koń na . 
wzgórzu". . 

Treść zaczerpnięta ze zdarzeń wielkiej wojny nie 
zdaje się, atly zdołaia zaciekawić. Ale autor ~posaża ją 
odczuciem radości i bólu życia, a na nutę SWOJską, żeby 

tak rzec, historyczną i bliską sercu. Nowele wyrosły ' na 
najlepszej tradycji nowelistyki polskiej i mają w sobie 
jej krzepką tężyznę. 

W "Zielonej Kadrze" i wogóle po raz pierwszy 
w powieści polskiej występuje młoda Słowaczka. W gmin­
nem wysłowieniu dziewczyny, po przez żargon zmadzia­
ryzowania I zczechizowania, czarująco dźwięczą złote 

echa pierwotnej, zapomnianej mowy rodzImej. Kossowski 
wydobywa te melodje umiejętnie i z miarą artystyczną. 

Czy w tragizmie żołnierskiego poświęcenia ("Poli­
cjant Giacomo Bicarani"), czy w komizmie pustoty ("Ka­
pitan Tomek·) wyobraźnię czytelnika porywa talent. 
Przemawia z prostotą, swadą i ni efrasobliwością wojaka, 
w śmiechu pod samym nosem śmierci, bo śmierć na 
wojnie to żn i wiarz dla powszechnego dobra, dla sprawy, 
Z taką hawurą, tak mocno i ufnie, dotychczas życie 
obozowe opisywał tylko Małaczewskt i Adam Grzymała. 
Siedlecki w swym epos ie "Cud Wisły", 

Tutaj akcja rozwija się nie na Wschodzie Azji i nie 
na Kresach. Inne tło. Węgry, Słowaczyzna, północne 
Włochy. Więc inne, pełne ruchu obrazy, a motywy też 
inne, własne. 

"Zielona Kadra" jest pierwszą książką Kossowskiego, 
dziełem pociągającem świeżością i wielce interesuj ą cą 

zapowi edzią na przyszłość. Miło jest witać nowy talent 
i oczekiwać plonów dalszej jego pracy. Talent rdzennie 
polski, młodzieńczy, śmiały. 

A. W. 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

Na k o n kur s i e powieściopisarskim redakcji "Przewod­
nika katolickIego" w Po naniu pierwszą nagrodę otrzym ał nauczy­
ciel ze Sl<o czowa na ::>I ą sku Cie szyńskim Marcinek, drugą nagrodę­
Wanda Mil asz ewska za powieść "Młyn w Bolej Woli" . Powieść 
Marcinka osnuta na stosunkach w tyciu górników śląskich robi 
ba rdzo dodatnie wra:tenie siła l śWl e:to ś cią u jęci a literackiego 
mało znanego świ a ta . Powieści na konkurs nade słano cgółem 
około 140. 

Aleksander Ś w i ę t o c h o w s k i wykończył powieść p. !. 
"Nałę cze". Jest to studjum społe czne o wartości pierwiastków 
cywilizacy jny ch w puś ciźnie dziejowej szlachty. 

* 

Ukazał się wspaniały nowy tom .C z a r t a k a" (za r. 1928). 
Obejmuje on 216 stron poezyj, nowel, działu literacko-kn tycz­
nego oraz piękną t e kę wartościowych auto lig rafij. W dziale li­
terackim wy stąp:li z nowemi utworami wszyscy Czartakowcy 
starzy i nowi, a więc Józef Birkenmajer, Jamna Brzostowska, 
Wiktor Hanys, Zofja Kossak Szczucka, Edward Kozikowski, Ta­
deusz Sza ntroch, Jan Wiktor i Emil Zegadłowicz. Ilu strują tom 
drzewory ty Zdzi sława Oodliczki, Ludwika Misky'ego, Edwarda 
Porządkowskiego oraz karykatury Czartakowców Zbigniewa Pro­
naszkl. Teka autoligrafij zav. iera p i ękne rysunki barwne, oparte 
na motywach beskid zkich takich malarzy, jak Juljan fał at, Jan 
Hrynkowski, F. Kowarski, L. Misky, J. Mroziński, Zbigniew Pro­
naszko i Wojciech Weiss. Dział krytycz no-litefćl cki wypełnia 
artykuł orjentacyjny " Z lotu ptaka" J. Blrkrnmaje a oraz obfity 
przeg ląd literacko-krytyczny najwybitniejszych ksią:tek z lat 
1925 - 1928. Zamyka ksią:tkę ciek awa kronika. 

Cena zł. 15. - Skład główny w Domu Ksią:tkl Polskiej 
w Warszawie Pl.- Trzech Krzy:ty 8. Ze względu na ograniczoną 
iloś ć egzemplarzy ·w handlu księgarskim, mo:tna kierować wczt:ś­

~ niejsze zamówienia wraz z nale:tnością do redakcji pod adresem: 
Tadeusz Szantrvch, Wadowice. ul. Słowac~iego 22. 

* 
Komitet Kasy imienia Mianowskiego przyznał nagrody: 

prof. Woj c. Ś w i ę t o s ł a w s k i e m u za pracę pod tyt. .Chemja 
fizyczna" t. Il (1924), prof. W ład. Szaferowi za pracę pod tyt. 
.. Rośliny Polskie" t. l (1924) i prof. S t a n. Z akr z e w sk i p m" 
za dzieło p. t. "Bolesław Chrobry Wielki- (1925). 
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Literatnra japońska jest przebogatą skarbnicą pięknych 
legend, baśni i roman~ów (sięgających często bardzo dawnych 
wieków), które powinni kiedyś i w Polsce znaleść godnego tłu­
macza. Narazie cieszyć się nalety, te jed n ą z tych legend, po­
chodzącą z XVII w., opracował w formie powieściowej pisarz 
tak znakomity, jak W a c ł a w S i e r o s z e w s k i. .MiłoŚĆ sa­
muraja" - brzmi tytuł powieści (nakt Tow. Wyd. "Rój"), tytu­
łowym bohateram jest błędny rycerz "ronin" Gompaci, przety­
wający setki krwawyGh przygód dla uroczej, a przez siebie nie­
gdyś ocalonej , Komurazaki - imienniczki bohaterki prześlicznej 
nowelki Reymon ta... Kiedy po latach udr l;' ki znajduje swą uko­
chaną sp-rzedaną do publicznej "Doliny roszkoszy", zosraje, jak 
Schillerowski Karol Moor rozbójnikiem, byle ją mieć tylko dla 
Si ebie. ' Jezyk powieści jest naogół piękny, melodyjny, pieściwy 
i subtelny: uroku mu dodają wtrącone tu i owdzie wyrazy 
i zwroty z dzwi ęcznej mowy japoński ej . Razi tylko stałe ut y­
wanie pewnych rusycyzmów jak: "a to" zamiast: "w przeciwnym 
razie" lub "o ile nk" i t. d. 

* 
Z nowej literatury flamandzkiej firma księgarska .Sfinks" 

wydała przekład powieści H o r a c e g o Van O f f e 1 .Król 
Przystani". Osnową powieści są ,awanturnicze przygody inteli­
gentnego młodzieńca czy tet dwóch młodzieńców, sobowtórów, 
gdyż ciekawość czytelnika do ostatniej kartki książki pozostaje 
w niepewności, jak istotnie było. Podobnie jak w film ach kino­
wych. do których treść zaczerpniE:to ze zd al zeń wielkiej wojny, 
wystl;'pują w tej historji jej główni aktorzy, cesarz Wilhelm i car 
Mikołaj II, na tle ich tycia politycznego i domowego. Mimo 
zbyt sensacyjnych efektów, art y zm opowiadania dobrze świadczy 
o talencie autora i kulturze literatury flamandzkiej. Prze kład pani 
Stelli Olgierd chlubnie wyrótnia się pośród masowo teraz wyda­
wanych przekładów. 

• P r. z e g l ą d W s pół c z e s n yN, miesięcznik wydawany 
w Krak?wle pod redakcją Dra ~L Wl;'dkiewicza, w nr.70 (za luty) 
przy~osl szereg powa1.nych I CIekawych artykułów: Romana Dy­
boskIego o med~wno zmarłym pis~rzu angiel skim Tomaszu Hardy, 
barw~e, o~y~zaJowe s.?Os!rZeienla SL Witkow skiego z podróży 
po. Hlszp~nJi , I Portugal]l, f Jlologiczne studjum Tad. Lehr-Splawiń­
sk~ego "W7aJemne wpływy po Isko-ruskie w dziedzinie językowej", 
procz tego artykuły filozoficzne i ekonomiczne. 

. ln.teresują~a jest kronika poloników. I ak we Francji,jak się 
dOWIaduJemy, mezbyt życzliwie przedstawiona została Polska 
w .fejletonach p. D u r t a i n'a na łamach "Nouvplle Revue Fran­
cozse':. "Czy.telnlku"-pisze ten pan-"jeś1i je~zcze ni e zn asz Sa­
hary I PrerYJ. oto co po raz pierwszy odczujesz". "Tu i ówdzie 
P?lska ma , au.to~ohile. i nawe ~ S7.osy". Z Ni emiec podilje kronika 
wlado~oścl o lO 'cJatywle pacyfistycznego czasopisma "Menschheit" 
podjęCia współpracy biskupów francuskich i niemi eck ich oraz 
P?lski~h i nie~iecKich dl:l ce~ów pOk.0jU powszechnego. A ~astęp­
nIe wladomośc o powodzemu w NIemczech ostatniej powieści 
Wł. St. Reymonta "Bunt", niestety w Polsce prawie że zapoznanej. 

* 
"L u d", wydawany przez Tow. Ludoznawcze we Lwowie 

pod. redakcj~ Prof. D-ra Adama FischerlI, T. XXV zesz. I - IV. 
zawIera następujące rozprawy: Prof. Dr. Stanisław Poniatowski 
"Chrapki", Dr. Karol Koranyi "Czary w postl;'powilniu Sądowem" 
Prof. Dr. Kazimierz Sochaniew icz "Miarv roli na Podhilt~ 
w ubiegłych wiekach", Prof. Jan Kuchta "Polskie podan:e ludowe 
o czl~wle\{~ na k.s iętyc~": Prof. Bolesław Bleźgo "Zwierzęta 
w z~,erzemach Blało~uslnow guh• smoleńskiej", Dyr. Seweryn 
UdZIela ".Z Prz ecławIa", Prof, Dr. Adam Fischer "Ooowieści 
o ~zar~wmcach z. doliny nowotarskiej", Pro f. Dr. Leon Kozłowski 
.. N!ekt~re Z?gadm~nia polskiego neolitu". Treść zeszytu uzupeł­
niaJą ltczne matofJały etnograficzne, recenzje i bibljografja. 

W Koś ~ i o ~ a c h M e k s y k u. Ten tytuł nosi ksiątka 
znan;go lu~ dZIś p' sarza (autoril ;,Strzrpów epopei") Melchj ora 
W a n k o w ~ C?' a.. Sądząc ~ tytułu ksią~ki. mo~naby mniemać, 
że autor zajmIe sle wyłączme, a przynajmniej głównie, dręczacym 
problemem walk religijnych w krain ie Huerty i Callesa' tymcza­
sem .kwestji tej po świecono ~tosurikowo mało miejsca, • przedtem 
bOWIem czytamy dłutszy (inna rzecz. te bar " ny) opis p() d r 6ty 
przez At!a~.tyk (,.Z Rvpina w śli1dv Kortezów"), następnie treściwy 

, zarys. dZleJow ~.eksyku, kiedyin~ziej znów spotk amy zajmujący 
ro~dzl,ał o .. zabIJilkach"-powstancach, czy jak ich zwać-meksy­
kansk!ch ... Sł~s~nie mówi Wańkowicz, te awantury meksykańs lde 
są dZIś bar.dzleJ żywe od przysłowiow.y ch "ilrabskich". k'tóre już 
wyschły ... lak guma ara~ska. Od tych zamaszystych J!awęd odbi­
jają p.rost()tą swego trilglzmn - zwięźle, nieco po dziennikarsku 
opowIedziane, ale naprawdę silne czyniące wratenie - relacje 

o odporności prześladowanego katolicyzmu; niekiedy przyp~mi~a 
się tu "Z ziemi chełmskiej" Reymor:Jt~ - ale ~ylko w treśCi, nie 
\V formie opowiadania. Wiele rzeczy jeszc.ze me zostało. tu dopo· 
wiedzianych. ale tłumaczy to autor, mowłąc, że obltcze ludu 
meksykańskiego w wielu wypadkach jest jeszcze zagadkowe. 

* 
Dzieje wątku literackiego, mającego za treść znane poda~ie 

o utopieniu się królowej Wandy, op racowała, w s~miennem a C1~­
kawie ujętem studjum Hanna M o r t k o W I C Z o w n a (StudJa 
z zakresu hist. lit. pol. - Tow. Wydawnicze, Warszawa 1927), 
rozwijając szerzej i gruntoWOIej to , co mimochodem lub jedno: 
stronnie omawiali już Szyjkowski, Windakiewicz, KumanieckI 
i nieuwzględniony przez autorkę zapewne wskutek termiru dru­
ku - Ujejski (w przedmowie do Wandy Łubieńskiej). Z autoróW, 
którzy zajmowali się Wandą, pominięty został Dyg a siń'k i , który 
w "Godach życia" ci e\; awie - w sposób mit ologi czny - trak­
tuje jej postać. Książkę zdobią piękne reprodukcje 10 dzieł ma­
larskich, przedstawiających legendową królowę· 

* 
Ksiątką , która się nie postarzała, jest wyr6tniona na kon­

kursie postępowego warszawskiego pisma ,.Głos" przed laty 
trzydziestu historja ludzka, powieść .Ksiądz Prot" J a n a 
A u g u s t y n o w i c z a, wydana obecnie po raz trzeci w Warszawie 
przez spółk ę wydawniczą Dom Ksiątki polskiej. Autor nie po­
przestał na sławie, która opromieniła jego powieść. Opracował 
j ą na nowo i, choć nie powiększył na i105ć kartek, pogłębił du­
szę swego bohl1tera, Prota i scenom pOWieści dodal mocy! dra­
matycznego wątku. Rzadka to pasja i ofiarność, aby jednemu 
dziełu poświęc ić tyle umiłowania; tyle lat, niemal pół życia. 
Ale i satysfakcja godna celu, satysfakcja pisarska, w wykończe­
niu oryginalnego psychologicznego studjum, jakim jest Prot, na­
tury bujnej i buntowniczej, w zmaganiu się z więzami konwe­
nansów. Jest tet ta ksią~ka tywym dokumentem pojęć arty­
stycznych swego czasu, ich zasad i metody. 

U SŁOWIAN 

Naród serbski obchodził niedawno watny dla swej kultury 
stuletni jubileusz: setną rocznicę załotenia M a c i e r z y S er b­
s k i ej (Matica srps!?a). Macierz Serbska jako patrj otyczna pla­
cówka opieki na d rozwojem ję7yka. pi śmiennictwa i szkolnictwa 
~arodowe.go stała się wzorem dla później założonycH podobnych 
JnstytucYJ w Czechach i Polsce. (Setna rocznica założenia Ma­
cierzy przypadła właściwie jeszcze w r. 1926, ale z rMnych 
~rz~czyn obchód stuleCIa przeniesiono na koniec r. 1927) SIed­
lIskIem Macierzy Serbskiej byl Q ważne środowisko Serbów 
w da~n~ch Węgrzech, miasto Novi Sad, w którem uciskany przez 
!V'adzlar?w naród se.rbskl bro.nil swej mowy i kultury. Zasługi 
InstytuCjI d.la rozwoJu se.r~s~lej ~zkoły, ludoznawstwa i literatury 
są olbrzym~e. Organem Jej Jest - przeszło 00 tomów już liczą­
cy -- L~topzs Matice Srpske. Z okazji jubileuszu wydano oka­
załą kSIęgę pamiątkową pl. Spomenica Matice Srpske 

. . Ur?czystem. dla Król~stwa SHS jubileuszem jest piećdzie­
slęCloletnta. ~oc~01ca u rodZI n najwybitnif<'jszego współczesnego 
p.~ety sło.w len s~ l ego, Otona Zupancica (ur. 1878 w płd. Karyn­
tjl). Tworczośc poet~ ,;"ywarła duży wpływ na rozbudzenie się 
du~ha narodowego wsrod młodego pokolenia ~łowieńców przed 
~?Jną" uk~zywała on~ lepszą pr7yszlość i używała do pracy dla 
Jej ibl.lż~,~la (sławny Jes.t Jeg~ utwór M! gremo naprej Lj .• IdzieJTly 
naprzod. ). ,Motywy hlozoftczn~ two~czo ści Lupancica, zblitają 
go do . wspołcz~snego JTlU S. Cankaqa. Poeta działał równiet 
o~ocn'~ w pu~ltstyce, . dłuższy cza s redagując doskonałe czaso­
pIsmo ltterackle "Lublla.nski Zwon". 

D,::iewi ętnasty roczn.ik. miesięcznika praski ego .Slovansky 
Pr,ehled. (.Przeglą d ~łowlanski") zakończył się numerami 9 (li­
stopad) I 10 (grudzien 1927), przynoszącemi du~o stosunkowo 
polontk, ~ numerze 9 mamy dalszy przekład (pieśń II) I ra­
psodu .!<rola Ducha" ~ dollOnany po mistrzowsku przed Ad. C e r­
n eg o,, J~st tam dalej studjum V. D r e ~ l e r a: Polityka polska 
a .~ło~l~nSzctyzna, szereg ocen ksi'ątek, przegląd polityczny i kro­
m . a ~ tura na. Nun:er grudniowy (lO) przynosi 111 pieśń .Króla 
Docha ., prz.egląd ~Iteratur:y po~ski ej za rok 1925 - 26 przez 
K. G ~ r skI e g o I dokonczente studjum Dreslera z num. po­
przednte.go. ,- O .sprawach polskich w -.Przeglądzie" piszą tak 
Polacy Jilk l CzeSI, z tych ostatnich dwaj przebywający w War­
szawie zasłuteni polnofile: Dr. B o h. V Y d r a (referuje o te-



98 MYŚL NARODOWA Nr 8 

~.trze) i. K ~ rei. K re) c e, a?solwent polonistyki, zajmujący sie 
llterackleml zWiązkamI. - Historyczne studjum Dreslera omawia 
stosunek polskiej filozofji, potem zaś kół politycznych W trzech 
zaborach do idei słowiańskiej, po koniec XIX wieku. 

* 
. Znany nasz przyjaciel, pzof. uniw. zagrzebsklego Dr. Fran 

lleslć, wydał ostatnio w Białogrodzie broszurę p. t. "Danastrja 
Poljska" t. j. "Dzisiejsza Polska". Autor, z zawodu badacz litera­
tury polskiej, zajmuje się równiez i polityką, w szczególności 
zaś z uwagą śledzi stosunki wewnętrzne w Polsce. Broszurę swą 
poświ~cił, jak pisze sarn: "ostatniemu rokowi tycia pań ~ twowego 
Polski (1926/27). zatem rokowi, w którym uwydatniła się w Pol­
sce . ,silna i~dywidualność. J ó z e f a P i ł s u d s k i e g o". Prof. 
Heslc omawIa rządy pomaJowe nader szc.zegółowo, zwidocznem 
usiłowaniem przedstawienia ich wszystkich dodatnich stron a za­
krycia, ujemnyc? Regime Piłsudskiego pochwala w całej 'pełni, 
na koncu dodaje nawet, te "dusza jego (Piłs.) jest w istocie swej 
czysto sfowiańska". Pror. Ilesićowi ze swej strony musimy przy­
znać jak. naj.lepsze chęci, broszurkę swą napisał z przekonania, 
w pewnej mIerze motemy ją i pochwalić, gdy t w katdym razie 
ma dobry. cel na oku wpojenia w czytelnika jugosłowiańskiego 
przekonania. te Polska się wzmacnia i Iwnsoliduje. Pożądane n. 
Jednakby było, aby autor zaznajomił się także lepiej z ideologją 
obozu narodowego, gdyż bez tego musimy Ilwatać k!'lążeczkę 
proL Ilesića za jednostronną w przedstawieniu. Jego obraz ,Pol-
ski dzisiejszej" nie jest zupełny. ' 

* 
Sowieckim rządom Ukuiny i Białorusi w katdym razie 

musi się przvznać znaczną dbałość O rozwój nauki i literatury 
narodowej. Wydawnictwa państwowe wy syłają w świat tom za 
tomem wzorowo wydanych "klasyków" (o ile o takich można 
jut na owym terenie mówić). Na uwagę zasługuje m. in. "akade­
mickie wydanie" poetów białoruskich, których bibljoteki świe~o 
wyszedł 1 tom w M i ń s ku. Obejmuje en zbiór utworów M a­
k s i m a B o h d a n o w i c z a, zdolnego, przed dziesięciu laty 
zmarłego poety lirycznego. piszącego zarówno po białorusku jak i po 
rosyjsku. Tom zawiera 276 utworów, powstałych w okresIe lat 
ośmiu 1909-1917. Bohdanowicz wniósł do poezji białoruskiej 
wiele pierwiastków obcych, a jeśli nie stworzył żadnego arcy­
dzieła, w katdym razie połotył duże zasługi dla zapoznania Bia­
łorusinów z prądami myślowemi obcych krajów, jak i dla rozwoju 
w iersz3 samego. 

* 
Wydawnictwo G. Kona w Bia/ogrodzie rozpocz~ło wyda­

wanie albumowego dzieła o Królestwie SHS p. t. "Jugoslaviia 
u slici i reci" t. j. Jugosławja w obrazach i opis!lch. Ostatnio 
wyszedł Okazały tom pierwszy, o 720 stronach z 380 ilustr., za­
wierającyopis Serbji. opracowany przez T. R a d i v o j e v i ć a. 
Jest to żywym jezykiem pisany barwny opis całe Q'o kraju, 
wszy <; tkich jego pięknych zakl\tków i zabytków, przedstawionych 
na pięknych fotografjach. Dzieło z!lsługiwałoby na wydanie w ob­
cych językach, zahc7ać się bowiem może do znakomitych środ­
ków propagandowych. 

* 

Lilipuciemu państewku słowiańskiemu, istniejącemu do 
r. 1916 Czarnogórzu, poświęcony jest III tom zbioru "Nasa 
zemlja", wydawanego w Białogrodzie przez "Drusivo llcźtelja" 
t. j. towarzystwo nauczycieli. Dzieło to, p. t. "Crna Gara" jest 
małą encyklopedją; zwracaj ą w niem uwagę zwłas z cza artykuły 
historyczne, omawiające zastój kulturalny kraju, którego miesz­
kańcy wszystkie siły skierowywali dla obrony niepodległości 
i wiary. Dziś Czarnogórze wchodzi w skład Królestwa SHS, na 
mocy dobrowolnej uchwały zgromadzenia ludowego z r. 1918, 
i zwolna podnosi takte swój stan gospodarczy. 

* 
Troi sty charakter posiada piśmiennictwo Rusinów zakar­

p ' ckich, t. zw. Karpatorusów, pozostaj ą ych w związku państwo­
wym z Czecho<łowacją. Uciskani przez Węgrów do r. 1918 nie 
zdoła li nadĄtyć Rusinom z b. Galicji w rozwoju indywidualności 
narodowej, to też obecnie na Rusi Podkarpackiej maj ą mi ejsce 
zaciekJ'e spory o orjentację bądź wielkoruską, bądź ukraiń ską. 
Literatura ma obecnie pełne warunki rozwoju, ale nie oclbija 
jeszcze współczesnych prądów umysłowych lua ju. Szereg jej 
poetycznych i prozaicznych utworów zawiera tegoroczny kalen­
darz ,,Prośwźty" w Użhorodz i e. Są tam utwory: Grendża-Doń­
skiego, Markusza, Waski, Newyckiej, Demjana, Josypczuka i in.' 
jak i najbardzie.j na uwagę zasługującego .poety A l eks. D u c h­
nowicza. 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

W "Les Moeurs du Temps" (Perrin edlt.l p. P a u l G a u 1-
t i e r kreśli ciekawy a pesymistyczny bardzo obraz obyczajów 
współczesnej epoki. Wojna bowiem przyni osła nietylko ruiny 
materjalne. ale także i moralne, te drugie "regions derJastees". 
Wskutek przewrotu społecznego nie szanuje się dzisiaj ani cudzej 
,-v- ła sności, ani związków małżeńskich, ani godności osooistf j, ani 
nawet życia ludzkiego. Zdemoralizowanie wzrosło także 
z powodu trudności ekonomicznych życia; negacja zaś małżeń­
stwa prowadzi do negacji dziecka, a zatem nie do nie-istnienia. 
Autor widzi w naszej epoce powrót do pog!lń s twa, ale bardzo 
nizkiego gatunku. bo panllje w niem jedynie kult ciała . Jednako­
woż nie chcąc pozostawić czytelnika pod tak smutllem wrateniem 
triumfu materjalizmu, p. Gaultier kończy swą książkę wyrażając 
nad zieję, iż odrodzenie genjuszu francuskiego spowoduje młoda 
generacja. 

* 
Samolot zwyciętył Ocean, samochód dostał się do' serca 

pustyni, tego drugiego Oceanu. Sahara też jest w modzie. Ale 
podbój piasków pustynnych dokonał się za cenę pokonania nie­
zliczonych trudności, ofiar życia lud zkiego, poświęceń całej ple­
jady odwatnych Francuzów. Tę to epopeję odtwarza w swej 
książce p, t. .Le Roman du Sahara" (Peyronnet edit.). p. R o b e r t 
R a y n a u d: przeżyta to powieść cudownych perypetyj, zmierza­
jąca do realizacji tego pięknego marzenia, jakąby było prze­
prowadzenie poprzez Afrykę stałej linji komunikacyjnej. 

<lo 

R e n e Van l a n d e, autor .Au Marot sous les ordres de 
Lvautey·, publikuje powieść p.t.. L'Amazvne au Camp· (Peyronnet 

Trzeci numer za rok 1927 rzymskiego czasopisma slawi- e?it .). Poprz.ez, ten utw.ó~ przes~wają s ię ciek~,,:,e sylwel~i t?ł-
stycznego "Rivista di lelterature slave" przynosi zhiór nader cen-., Olerzy, k()I~Olstow, 3?mInlst.ratorow. lekar7y~ ml~J?narzy, p,Hatow 
nych rozpraw z zakresu literarury i etnogra-fji słńwiańskiej. M. in. ,'I ,r nawet, kobIet wreSZCIe, .zarowno .Francuzek Ja.~ I Innych. rożnyc,h 
znajdują się tam trzy rozprawy o temacie polskim: prof. uniw . .\ ras, gdyZ auto.r z AfrykI przl'no~l, nas do AZJI, .z 1<oloOl}. w kto-
padewskiego G i o van n i M a v e r pisze o ,.J. Słowackim rych to.cz~. SIę wal.ka do kraJow, gdzie p~nuJe .spoko!, to też 
w ostatniem dziesięcioleciu", O 1 g a P i n t o zajmuie się" Wschod- przy zmIenIających ~lę horyzontaJh, zmienIają Slł~ dZIwaczne, 
niemi utworami Mickiewicza i Słowackiego", w końcu W i I h e I m barwne typy ludzkIe. 
G i u s t i omawia .. Pieśni ludu mazowieckieQ'o". Godne uwagi iest 
zwłaszcza studjum prof. M a v e r a, zaliczającego sie do najlep­
szych zagranicznych znawców naszej 1\teratury. Nadto znajdują 
się w tym numerze artykuły o pisarz3t!h czechosłowackich, rosyj­
skich i połud .• słowiańskich . 

* 
"Ukraińska Akademja Nlluk" w Kijowie opublikowała nie­

dawno 12 tom rozpraw sekcji historyczno-filologicznej. Znajdu­
jemy tam m. in interesujacą rozprawe L. A r a s y m o w y c z a 
o polskich tłumaczenilIch Szewczenki (T. H. Szewczenko w pol­
śkych perek/ariach). Z rozprawy tej dowiadujemy się :' te niemal 
trzecia część (67 na 220) ogólnej liczby utworów SzewczenKi zo­
stało przełożone na język polski. Autorka wymienia szereg tłu­
maczy, m, in. jednego z nlljwcześniejszych L. Sowińskiego, dalej 
Syrokomlę (.,Kobz!lrz", przekład n. b. silnie przez autorkę skrvty­
kowany); Szewclenkę tłumaczył na polski takte Twerdochlib 
wybitny poeta ga1icrjs~i~h Rusinów. 

Coraz liczTjJejszy za step koblt't wywalcza sobie we Francji 
przednie stanowiska w literaturze. W obecnej chwili ogólną uwa­
gę zwróciła na siebie pani L u c i e n 11 e F a v r e, autorka .Bab­
ed-Oued", której ostatnia powieść .L'Homme derrier~ l.e Mur· 
(Cres Mit.) wykazała jeszcze dobitniej oryginalny Jej talent. 
Tytuł jej utworu nie jest bynajmniej symboliczny: znaczna bo­
wiem część akcji za murem istotnie się odegra. Bohater, który 
popełnił zbrodnię, chce uciec przed policją, przeskakuje ów mur, 
i przedostaje się do dzikiego ogrodu, gdzie będzie tył przez dłu­
gie tygodnie. Dom w nim znajdujący się zamieszltany jest przez 
ek<centrycznych Anglików i śliczną pannę: wszyscy zaś oni od­
czuwają obecność tego człowieka, którego jednak nie widzą. 
Trzeba było dużo siły, pomysłowości, a wreszcie humoru dla 
oddania całego szeregu sytuacyi tej powieści, napisanej w sposób 
pardzo ciekawy, bo jakoby obrazami kinematograficznemi. Pod 
koniec wreszcie złoczyńca mote niepo~trzeżenie uciec, ale umrze 
po wypiciu zatrutej wody. 
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l.' Ascension d' Elise Amour" (Grasset ed it.) to powieść 
dobrze"skomponowana, pełna ironji . i hUI?oru, charak.tery doskonale 
ujęte. Autorem jej jest p. L o U I S L e o n-M a r t I n. Bohaterka 
ksiątki. Elise Am')ur to słutąca w ob e rży . Piękn a .ta w c a łem 
tego siłowa znaczeniu d ziewczyn,~' zadowo~onll . z życ~a~ po~tar.za 
ustawecznie ,.Mam też szczę~k lel Zakochuje Się w mej szesdzle­
sięciol)tni malarz, Antoine Drouet i poślubi a ją. Ale ~liza nlld~i 
się w ego towarzystwie, zwłaszcza, gdy chce on Ją ks ~t ałc l ć 
i wzbudzić w niej zamiłowanie do malarstwa. Drouet Jednak 
umiera, a wdowa po nim p ośl ubi swego .byłego ~hlebodawcę! wła: 
śclciela oberży i będzie z nim znaCZOle szczęśltwsza. ObOje zas 
ofiarują MLlzeum Louvre'u obrazy malarza. 

* 
P a u 1 C h a c k autor bardzo ciekawych utworów jak. On 

se bat sur mer" i .S~r [es Banks de Flandres" przygotowuje 
nową ksiątkę p. t. .Ceux du blocus". 

UCHYLENIE KONFISKATY 

Sąd okręgowy na posiedzeniu gospodarczem Vlll wydziału 
karneg,o w d. 18 lutego rb. postanowi ł (4 ZK. 193/28) : . 

.Nie upatrując w treści umieszczonego w N. 5 .Myśl~ Na: 
rodowej" z dnia 15 lutego 1928 r. artykułu p. L ,,0 miłośc I 
i nienawi ści" cech przestępstwa z art. 1 Rozporządzenia Prezy­
denta Rze czypospolitej z dn. 10 Maja 1927 r., zarządzone przez 
Komi sarj ~ t Rządu na m. sL Wars zawę zajęcie rzec zo nego numeru 
"Mvśli Narod owej" uchylić i korespon rlencję zwrócić Prokurato­
rowi przy Sądzie Okręgowym w Warszawie". 

NOWE KSIĄŻKI 
P r e d r o A l e k s a n d e r. Pisma w szystkie. Dzi ał pierw­

zy. Komt'dje. Tomy IV, V i VI. Opracował Eugeniusz Kucharski. 
Lwów 1926. Wydaw. Zakładu Nar. im. Ossolińskich . 

E r n e s t M a r c I n prof. Astronomja sferyczna. Z 83 
rysunkami. 1928. Gf'betner i Wo1ff. Str. 606. -

B a t o r B o l e s ław. Metamorfozy polskie. Szkice 
demograficzne. Warszawa 1928. Nakładem Nauk. Instytutu 
Emigracyjnego. S. 64. 

Dąbrowski Stefan. Przygotowanie obrony państwa. Prace 
ustawodaw cze (I !l23 - 1925). Poznań (1928) Nakł. Księg. św. 
Wojciecha. S. 164. 

Z n a t o w i c z - S z c z e p a ń s kaM. Wspomnienia 
o Bronisławie Znatowiczu. Odbitka z "Rocznil,ów ch emii" 1927. 
Warsz. 1927. 

N e v e u x O m e r. Metoda praktyczna samouczenia się 
jęz. francuskiego. Koniugacja, gramatyka, rozm o~y (z kluczem 
pol.). Cz. L Poznań 1928. Eos. 

H o j n a c k a K o n s t a n c j a. Trzeci Alma'na ch świata 
kobieceg-o . Lwów 1928. B. Płoniecki. Str. 148, il ustr., t abl ice. ° o n c o w D m i l r o dr. PoiiUka principij alna i oporluni­
sticzna. Lwów 1928. S. 56. 

Z u ł a w s kiJ e r z y. Na srebrnym globie. Bib. dzieł 
wyborowych. 

C h e s t e r t o n G. K. Latająca gospoda. Pozn ań warsz. 
1928. Renaissance. 

Dunin-Kozicka Marja. Rok i917. Z cyklu ~Przeora­
ne szlaki·. Lwów 1928. Z akład Nar. im. Osolińs kich. Z ilu str. 

NA MARGINESIE 

ra t o wall (my) sejmu, który s a m s ~ b.i e szkodzi". Jednem 
słowem-tak czy owak. jak .się teraz mow~-choctzi o to,. te~y' 
sejm sam siebie zbagatelizował, a wtedy nikt go l b;g;t.ehzo~ gae 
nie będzie . Tak czy owak, prawem c~y lewem, c~ ę zle OSJ.ą ~ 
nięty Zdaje s i ę j ednak-mówiąc naw lasem-pomu!1 0 . swe~o J:S 
ne o ' na rzeczy poglądu p. Krzyżanowski nie przejdZie w ;a ł 0-
Wi~, bo mu opinja wymawia współpracę z seldą Hodura. Mog by 

się przepracować. 
* 

Rysem charakterysty cznem obecnej akcji \yyborczej Jest t?, 
że za n omniała ona zupełnie o ... ka~ dy'~atach, nt~ ,:,spom tna s f 
o nich, nikt nie umiałby ich wymlt!nlc. Pokazu}e. sle, ~e naw: 
przysłowia uległy przewrotowi maj?wemu. D aw me} bOWiem ~~= 
wiło się że człowiek miejsce zdobI. Teraz chodZI tylko o mieJ 
sce, o siedzenie-o ilość mi ej sc p arlamentarnych . ~a t ern p.ol.ega 
kontlikt parlamentarny, że teraz właściwie tylko Jedno miejsce 
jest pewne i ono zdo bi polityków. 

:\< 

Z powodu tłoku kandydatów na listę Be-be ktoś powie­
dział proroczo: "Wielu powołanych, ale mało wybranych". A na 
to inny dorzuci: " To go rzej , że z tych wybranych będzie mało ... 
powołanych". 

Nie kandyda ci walczą podczas tych wybo.rów, lec.z idee .. 
Jednak idee s ą teraz lwsztown e! p odobno komitet war~zawskl 
Be-be użył już trzyd z ieści parę wagonów papieru. I to ~ walce 
z listą 24, która zadrukowała najwytej pół ~agonu. Tam.ej. po­
kazuje się kosztują idee autentycz~e , .• ~ a pl , ane w sU,?H:ntach. 
Ale to najcit'kawsze, że cała walka "Ide] - taka pozornie z a ~~d­
nicla-poIega na podszywaniu się pod idee zwalczanego przecIw-
nika . Fałsz tak dużo lwsztuje. 

* 
Dzienniki ogłaszają list p. Wag nera, preze~iI zarząd~ P~l­

skit'go Związku Teatrów ..>wietlnych na wojewodztwo ło~zkle 
ośw i adczający, it Związek zobowiązał się "oddaw~ć s.ale kinowe 
do rozporządzenia p oszczególnych l okalny~h komtte t0'll;' w~bor­
czych bloku Współpracy z rz ądem". "Nlezastosow3me Się do 
powyższego-pisze p. Wagner we wspomnianym li ście do kino 
teatru,Oświatowy"-"pociągnie ni e pożądane skutki dla . kina 
Zrzeszen ie wyraża nadz i eję, że W. Pan w'e w ł a s n y m I n t e­
r e s i e ściśle będz i e przestrzegał powyższe " ... 

J eden z ideologów obozu "sanacji", naczelny publicysta 
sanacyjnego "Dnia Polskiego", dr. J an Bobrzyński,ogłos,ił niedawno 
następujący p rogram w broszurze p.t.: "OdrodZt'nie panstwa przez 
objektywizm gospodarczy" "Ściągnąć nal ety rozbujałe fantazje 
mas na teren rzeczywistości i skłoni ć każdego obywatela do po­
stawienia sohie f u n d 8 m e 11 t a 1 n e g o p Y t a n I a: g d z I E." 

1 e ż y m ó i p r a w d z i w Y l n t e r e s m a t e r i a l n y". 

GAZETA 
WARSZAWSKA 

ZAŁOŻONA W R. 1774. 
Redakcja i Admin. - Warszawa, Zgoda 5. 

Konto P . K. O. Nr. 104. 

WiELKI DZIENNIK 
polityczny, gospodarczy, społeczny i literacki 

kierunku narodowego 
154-ty rok i~tnienia dziennika - fakt notowany 

Zeby był0 widniej w obecnych ciemnościach, prof. Krzy­
tanowski w Krakowie, kandydujący jako Be-be (Bezpartyjny blok 
współpracy z Rządem), wydał broszurę wyj a śniającą, o co cho­
dzi w tej homerycznej walce .,jedynki" z obozem katolicko-nara­
do~ym. Przemawia w liczbie mnogiej "my", bo jut "współpra­
cUJ~": .. Pra.gniemy, ażeby b a g a te l i z o w a n i e sejmu nie po­
wtor,zyło Się więcej. Dołotymy starań, ateby sejm i rząd poszły 
wspolną drogą: '. Od czegoż to będzie zależeć, żeby rząd nie ba­
gatebz~wał sejmu? Od tego, czy większość okaże się powolna 
rządOWI, bo ~ylko tak współpraca może być pojęta. Jeśli będzie 
tak! to-pOWiada augur krakowski - "nie wątpię, te stosuneK 
s .e Jm u d o . r z ą d ~ ulegnie poprawie". Gdyby jednak sejm 
me po.ddał slę-"wowczas skutki tego mogą wyrazić się następ­
stwami mało parlamentarnemi, 8 w takim razie nie będziemy 

zaledWie kilkakrotnie w dziejach świata cy­
wilizowanego. - śWi.adczy ~ajwymowniej, Ze u grun­
tował on swoj byt I rozwóJ na rzetelnem zaufaniu 
i uznaniu najszerszych kół czy ta j ącej publiczności. 
Takie właśnie podstawy istnienia zdobyła sobie Ga-

tW k " t · " z~ a . a~sz a\'" s a ,a o zarowno ze względu na ucz-
CiWą I niezłomną słutbę przewodniej idei, jak i bo­
gactwo info~macyj, jakie":1i d zieli się od półtora 

Wi eku ze swymi czytelnil{alTli. 
Stale wzrastająca poczytnoś ć postawiła Gazetę 
Warszawską-' w pi erwszum rzędz ie najwięks'~ych co 

do nakładu codziennych pi sm w Polsce. 
Wielka popularność i sfera rozpowszechnienia - oto 
równi eż powody, dla który rh "Gazeta Warszaw ska" 

jest uważana za 

pierwszorzędny organ dla reklamy. 
. 



400 MYŚL NARODOWA 

." 

ZASADY I NAKAZY DOBREGO WYCHOW/ANIA 
WEDŁUG ZWYCZAJÓW WSPÓŁCZESNYCH OPRACOWALI 

MARJA Vi\UBAN 1 MICHAŁ KURCEWICZ 
~w.yc~aje życia codziennego. Etykieta życia publicznego. Stosunki towarzyskie, 
Jęcia I zabawy, kalendarz towarzyski, obyczaje wielkoświatowe i dyplomatyczne. 

." zujący, sprawy honorowe, korespondencja. . 

cena zł. 3.20 w oprawie 4.50 _ .' .f-

.'':'.~'~ 

M. A R C T A 

S Ł O W N I K S KRO T Ó W-

wizyty, przy­
Strój obowią-

Nr 8 

3 000 najpopularniejszych skrótów używanych w Polsce. Skróty urzędowe, techniczne, spor­
o towe, handlowe. Nazwy urzędów, instytucji, stowarzyszeń. Skróty zagraniczne. 

Format kIeszonkowy. Cena zł. 2 - w płótnie zł. 3 

KSIĘGARNIA 

WARSZAWA M. ARCTA NOWY-ŚWIAT 35 
P. K. O. 196. 

~-----------------------------------,--------------------------------~ 

"DZIENNIK 
WILEŃSKI" 

najstarsze i l)ajporzytniejsze pismo 
wileńskie. Jest odbiciem życia społe­
cznego i kulturalnego Wileńszczyzny 
i przyległych województw. Posiada 
naj świeższe wiadomości otrzymywane 
codziennie telegraficznie ze wszystkich 
ważniejszych miast Polski i stolic za­
granicznych. 

Wychodzi codziennie prócz dni po. 
świątecznych. 

Cena prenumeraty mies. 4 zł. 50 gr., 
kwartalnie 13 zł. 50 gr. 

Cena numeru pojedyńczego-20 gr. 
Adres wydawnictwa: Wilno, Domi­

nikańska 4, konto P" K. O. 80187. 
. Numery okazowe wysyła się po na­
desłaniu znaczków pocztowych za 20 gr. 

Obfity dział ogłoszeniowy. 
Ceny ogłoszeń umiarkowane. 

I SALETRĘ 
CHILIJSKA 
KUPUJCIE W NAJBLIŻSZYM 

SYND.YKACIE 
ROLNICZYM 
ZRZESZONYM W SPÓŁCE AKCYJNEJ 

"K O O P R O L N A" 

K O P E R N I K A 3 .0 

T R E Ś Ć: O miłości i nienawiści Z. Wasilewskiego. - Droga do równowagi s!a!ej B. Ba~~ra: - Po gł.o~y szk~ły krakow­
____ skiej W. Konopczyńsk iego. - Pakło sie Barresa. - Stro fy M. Wo/slł/ej, S. Cywmskzego, S. Pzenkowsklego, S. Bą­
kowskiego, M. Gembarzews!?iego.-Ku pokrzepieniu J. Kasprowicza.-Teatr Z. W.-Głosy : Memento.-Przegląd polityczny J. R.-Nau­
ka: literatura: Pamiętnik Michewicza A. S.; Rok 1927 J. Bartoszewieza; Birbenmajer jakc . poeta Z; Zielona kadra A. W. - ·Ruch wy-

- dawniczy. - U Słowian. - Literatura zagraniczna. - Nowe ksiąźki. - Na marginesie. 
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